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T o wyrażenie już mocno wy-
szło z użycia. Kiedyś dla
określenia, że coś nam się

bardzo podoba, coś jest znakomi-
te – mówiło się: dla mnie bomba!
Albo prościej: to auto zaprojekto-
wane jest po prostu bombowo. Te-
raz mawia się raczej: full wypas, co
jest młodzieżową zbitką polszczy-
zny z angielszczyzną. Dla niektó-
rych równie dziwną jak nasz nowy
rząd, który mają tworzyć po części
zasłużeni towarzysze partyjni, po
części zaś fachury całą gębą. Nie
wiem, czy z czasem nie dojdzie do
wewnętrznego konfliktu. 

N o bo na przykład desygno-
wany na ministra kultury
i dziedzictwa narodowego,

a dodatkowo na wicepremiera
Piotr Gliński wypowiedział się bar-
dzo zdecydowanie – w „Kropce nad
i” Moniki Olejnik – o potrzebie po-
ważnego dozbrojenia polskiej ar-
mii, żeby ewentualni wrogowie na
samą myśl o starciu z nią trzęśli
portkami. 

W tym celu jednak minister
finansów i minister skar-
bu musieliby mocno

opróżnić portfele, które akurat nie
są ich własnością, tylko należą do
podatników. A ci – jak na ironię –
zamiast na czołgi woleliby może
wydać te pieniądze na sport albo
na Kościół. Minister rozwoju Mate-
usz Morawiecki natomiast posta-
wiłby zapewne na ważne inwesty-

cje strategiczne, jak budowa auto-
strad. Gdy ciekawska Monika za-
pytała, przeciwko komu mieliby-
śmy maksymalnie się zbroić, prof.
Gliński sprytnie się wywinął od od-
powiedzi, bo jeszcze by prezydent
Władimir Putin usłyszał. A po co
ma już teraz zatrząść portkami?
Czy on jednak naprawdę się trzęsie
przed nami ze strachu, skoro – w
opinii chwalców nowo powstają-
cego rządu – Ruscy wiedzą dziś o
nas wszystko, ponieważ nasz wy-
wiad i kontrwywiad praktycznie
nie istnieją...

E ksperci wojskowi z kolei mo-
gą zakrzyknąć z trwogą, że
teraz to się dopiero zacznie,

bo ministrem obrony ma zostać
żołnierz wyklęty, ukrywający się
przed oprawcami w czasie kam-
panii wyborczej Antoni Maciere-
wicz, którego ulubione hasło
brzmi: co by tu jeszcze rozpieprzyć,
panowie? Stare wygi od szpiego-
wania twierdziły, że rozwalenie
przez Macierewicza Wojskowych
Służb Informacyjnych w okresie
minionym postawiło nasz wywiad
w sytuacji bezbronnego dziecka i
doprowadziło do zdemaskowania
rozlicznych wtyczek za granicą. O
ile dobrze pamiętam, uczeni w pra-
wie – nie negując złych skutków
Macierewiczowej rozwałki – oce-
nili wszakże, iż dokonujący jej An-
toni nie był jakimkolwiek państwo-
wym funkcjonariuszem, więc nie
można go pociągnąć do odpowie-
dzialności za ten czyn, uderzający
po części w pokomunistyczną resz-
tówkę kadrową. Ciekawe, czy jako
minister obrony będzie już uzna-
wany za funkcjonariusza państwa,
czy nadal pozostanie na pozycji li-
bero, wolnego elektrona, który mo-
że robić, co mu się tylko podoba, a
mówiąc wprost – działać na wa-
riackich papierach?

Generalnie biorąc wszelako,
zgadzam się z ogólną opi-
nią, że skład rządu wydaje

się nadspodziewanie dobry. Mini-
ster obrony Macierewicz jest wo-
jowniczy, minister kultury Gliński
– kulturalny, minister nauki Jaro-
sław Gowin – wszechstronnie wy-
kształcony, a powracający mini-
ster sprawiedliwości Zbigniew Zio-
bro – bezwzględny do tego stopnia,
że dążąc do odkrycia prawdy, go-
tów iść nawet po trupach. Jeśli ktoś
jeszcze pamięta wypadek Barba-
ry Blidy, która miała się ponoć za-
strzelić w trakcie przygotowań do
reportażu filmowego, zaplanowa-

nego przez wszędobylską telewizję
ABW, ten od razu sobie przypomni
znany dowcip z okresu politycz-
nych ruchawek w 1980 roku:
wczoraj popełnił samobójstwo mi-
nister przemysłu ciężkiego, przed-
wczoraj – minister przemysłu lek-
kiego, a dzisiaj miał popełnić samo-
bójstwo minister transportu, ale
nie zastali go w domu... 

C o tu jednak gadać o rządzie,
który ma się dopiero wyka-
zać jako całość, a pani pre-

mier Beata Szydło wykazać indy-
widualnie, że jest samorządna, nie-
podległa i niezależna od wodza,
sterującego z tylnego siedzenia!

Akurat niepodległość jest tematem
na czasie. W 1918 dostaliśmy ją
na powrót w prezencie od mo-
carstw rozgrywających turniej pod
nazwą Pierwsza Wojna Światowa.
Teraz mówi się o potrzebie samo-
dzielnego wywalczenia niepodle-
głości w tym sensie, żeby wciąż bio-
rąc kasę z Unii Europejskiej, wy-
rwać się jednak choć po części z jej
organizacyjnych okowów, nie reali-
zować unijnych dyrektyw, a
zwłaszcza nie tańczyć tak, jak nam
Niemcy zagrają. Czyli zjeść ciastko
i nadal mieć ciastko – mówiąc naj-
prościej. Chyba nawet sztukmistrz
z Lublina Janusz Palikot tak skom-

plikowanego zadania nie zdołał-
by zrealizować. Ale cóż, jeśli wie-
rzymy w cuda, to i taki program
może wydać się racjonalny. 

P odobno każdy przedstawi-
ciel panującej w ostatnich
latach klasy wykształciu-

chów ma teraz się ukorzyć, prze-
chodząc na pozycję analfabety i
przedstawiać się jako „niePISaty,
niecytaty”. I podpisywać się takim
samym krzyżykiem, jaki postawił
w odpowiedniej rubryce podczas
wyborów. Nie wiem, czy nie byłoby
rzeczą właściwą, żeby naszą okoli-
cę przekształcić w getto, w którym
znalazłoby się miejsce dla lemin-
gów z Miasteczka Wilanów, wy-
kształciuchów z Ursynowa i bia-
łych kołnierzyków ze służewieckie-
go Mordoru. Teren getta mógłby
być ewentualnie powiększony o no-
wobogacki Konstancin, jakże odle-
gły od codziennych problemów lu-
du pracującego. 

W nadchodzących latach
powinniśmy oczekiwać
w Polsce kapitalizmu z

ludzką twarzą. Bank ma być bliżej
człowieka, a człowiek dalej od ban-
kructwa i samobójstwa. Zmieni się
również codzienne menu rządu:
dosyć już ośmiorniczek, czas po-
wrócić do tradycyjnego schabowe-
go. Rządzący polskim gubernator-
stwem nieubłagany Frank ma być
wzięty za pirze i sprowadzony do
parteru. Giełdę Papierów Warto-
ściowych zastąpi się Giełdą Staro-
ci. Najważniejsze zaś, że narodow-
cy już tylko po cichu popiskują
„Polska dla Polaków”, bardziej eks-
ponując hasło: Polacy dla Polski. A
więc pamiętaj obywatelu: nie to się
liczy, co państwo zrobi dla ciebie,
tylko to, co ty zrobisz dla kraju. 

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA

n a c z e l n y @ p a s s a . w a w . p l

DD ll aa  mm nn ii ee  ––  bb oo mm bb aa !!  JJ aa kk ii ee żż  tt oo  ww ii ee ll oo zz nn aa cc zz nn ee .. .. ..DD ll aa  mm nn ii ee  ––  bb oo mm bb aa !!  JJ aa kk ii ee żż  tt oo  ww ii ee ll oo zz nn aa cc zz nn ee .. .. ..
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PPAASSSSAA:: KKoonnssuullttaaccjjee ssppoołłeecczz-
nnee,, zzoorrggaanniizzoowwaannee pprrzzeezz uurrzząądd
ddzziieellnniiccyy ww sspprraawwiiee zzaaggoossppooddaa-
rroowwaanniiaa tteerreennuu  ttzzww.. ppssiieejj ggóórrkkii
ww rreejjoonniiee uulliicc RRoossoołłaa ii GGaannddhhii
wwzzbbuuddzziiłłyy wwiieellee kkoonnttrroowweerrssjjii zzee
ssttrroonnyy ooppoozzyyccjjii.. SSkkąądd ttaakkaa ffaallaa
kkrryyttyykkii?? 

RROOBBEERRTT KKEEMMPPAA:: Jeszcze w
grudniu zobowiązałem się, że
będę spotykał się i rozmawiał z
mieszkańcami. Podkreślałem,
jak ważny jest dla mnie dialog

społeczny. Zapowiadałem or-
ganizowanie konsultacji spo-
łecznych w sprawach, moim
zdaniem, ważnych dla miesz-
kańców. To na Ursynowie zu-
pełnie nowe działania. Dotych-
czas jako jedna z nielicznych
warszawskich dzielnic nie pro-
wadziliśmy tego typu konsul-
tacji w oparciu o prawo lokalne
obowiązujące w tym zakresie.
Przypomnę tylko, że jeszcze w
2013 r. miejscy radni przyjęli
uchwałę określającą zasady i
tryb przeprowadzania konsul-
tacji z mieszkańcami Warsza-
wy. Może opozycja denerwuje
się dlatego, że jestem konse-
kwentny i realizuję to, co wcze-
śniejszym władzom dzielnicy
się nie udało. My dbamy o zasa-
dy, o transparentność naszych
działań. 

JJeeddeenn zz rraaddnnyycchh wwyyssuuwwaa zzaa-
rrzzuutt,, żżee ddzziieellnniiccaa pprrooppoonnuujjee
mmiieesszzkkaańńccoomm ww kkoonnssuullttaaccjjaacchh
ppllaannoowwaanniiee ppaarrkkuu,, aa jjeeddnnoocczzee-
śśnniiee sspprrzzeeddaajjee tteerreenn,, kkttóórryy mmoożż-
nnaa bbyy wwyykkoorrzzyyssttaaćć nnaa ppaarrkk?? 

Nie obiecujemy gruszek na
wierzbie! Jasno informowali-
śmy uczestników konsultacji, ja-
ki teren możemy przeznaczyć
na park. Na mapach zaznaczyli-
śmy ten obszar i jasno komuni-
kowaliśmy, co dopuszcza tam
plan miejscowy. Teren, o który
awanturuje się radny, został
przygotowany do sprzedaży
przez reprezentowane przez
niego ugrupowanie. I to przed-
stawicieli swojego stowarzysze-

nia, którzy jeszcze rok temu rzą-
dzili Ursynowem, powinien za-
pytać, dlaczego zdecydowali o
przygotowaniu  tej działki na
sprzedaż pod zabudowę wielo-
rodzinną. 

AA ddllaacczzeeggoo ddzziieellnniiccaa nniiee kkoonn-
ssuullttuujjee kkoonncceeppccjjii zzggłłoosszzoonneejj
pprrzzeezz rraaddnneeggoo??

Zdecydowaliśmy, że najpierw
zapytamy mieszkańców, jak wy-
obrażają sobie zagospodarowa-
nie tzw. psiej górki, jak z tej
przestrzeni korzystają i jak
chcieliby z niej w przyszłości ko-
rzystać.  Każdy miał prawo zgło-
sić swój głos i przekazać opinię,
również radny, a w konsulta-
cjach głos radnego jest tak samo
ważny jak każdego mieszkań-
ca. Przypominam, że zadbali-
śmy o transparentność  procesu
konsultacji - spotkania, spacery
i warsztaty przygotowywali i
prowadzili eksperci z tego za-
kresu. Konsultacje prowadzo-
ne były w duchu dialogu oby-
watelskiego, co oznacza, że
strony słuchają się nawzajem,

wykazując wolę zrozumienia
odmiennych racji. I radny po-
winien był też słuchać co mó-
wili uczestnicy konsultacji. Za-
skoczyło mnie to, że radny za-
miast wspierać  proces konsul-
tacyjny i zachęcać mieszkań-
ców do udziału w nim, do
wspólnej dyskusji nad przyszło-
ścią tego terenu,  sam na własną
rękę organizował spotkania i
zbierał podpisy. Serdecznie za-
praszam radnego do współpra-

cy z nami. Działajmy razem, nie
osobno - dla dobra Ursynowa i
jego mieszkańców. Współpra-
ca osób, które maja różne spoj-
rzenia, rodzi nowe pomysły i
tylko może sprzyjać tworzeniu
nowej przestrzeni przyjaznej
mieszkańcom. 

CCzzyy zznnaannee ssąą jjuużż wwyynniikkii kkoonn-
ssuullttaaccjjii?? 

Jeszcze czekamy na raport.
Powinniśmy otrzymać go do
końca roku. Oczywiście, będzie
on dostępny dla mieszkańców
na naszej stronie internetowej
www.ursynow.pl  i stronie
www.konsultacje.um.warsza-
wa.pl. Po analizie raportu przy-
gotujemy wytyczne dla projek-
tanta w celu przygotowania za-
gospodarowania terenu. W przy-
szłym roku planujemy II etap
konsultacji, wówczas pokażemy
już koncepcję i zaprosimy miesz-
kańców do  jej  oceny i zgłosze-
nia poprawek. 

II jjeesszzcczzee oossttaattnniiee ppyyttaanniiee:: ddllaa-
cczzeeggoo uurrzząądd wwyyccooffaałł ssiięę zz oorrggaa-

nniizzaaccjjii  PPiikknniikkuu MMłłooddyycchh WWyynnaa-
llaazzccóóww??

Z niczego się nie wycofali-
śmy. We wrześniu przed ratu-
szem zorganizowaliśmy piknik
naukowy dla młodzieży pod na-
zwą “Spotkania z Nauką”. W
imprezie swój dorobek prezen-
towali gimnazjaliści i licealiści z
ursynowskich szkół, swoją dro-
gą bardzo interesujący. Gratulu-
ję młodym naukowcom, którzy
z wielką pasją zajmują się na-

uką. A dodatkowo do współpra-
cy zaprosiliśmy Politechnikę
Warszawską, której przedsta-
wiciele przekonywali naszą
młodzież dlaczego warto uczyć
się matematyki. Byli też przed-
stawiciele PAN i opowiadali o
polskich badaniach polarnych.
Uczestniczące w imprezie koła
naukowe studentów prezento-
wały ciekawe doświadczenia z
zakresu chemii i badań ko-
smicznych.  Jeszcze raz zapra-
szam opozycję do współpracy.
Mamy ciekawe pomysły,  ale
chcemy je realizować w opar-
ciu o ursynowski potencjał spo-
łeczny. Chcielibyśmy, aby w
ważnych kwestiach to miesz-
kańcy podpowiadali nam, jakie
rozwiązania są dla nich najlep-
sze. Już przygotowujemy kolej-
ne konsultacje, ale za wcześnie
na ujawnianie szczegółów. Za-
praszam mieszkańców i opozy-
cję do udziału w dialogu spo-
łecznym,  a za jego pośrednic-
twem w pracach na rzecz roz-
woju Ursynowa.

R o z m a w i a ł  R A F A Ł  K O S

Ursynowski urząd już przygotowuje do realizacji edy-
cję 2016 i czeka na projekty z kolejnej edycji.  W tym ro-
ku do podziału jest 6 mln 200 tysięcy.  

Tak to  już od najbliższego poniedziałku można zgłaszać swoje
pomysły i zmieniać naszą dzielnicę. Projektodawcy, będą mieli
dwa miesiące na złożenie projektu.  Po raz pierwszy w tej edycji  pro-
jekt będzie mógł mieć nawet trzech autorów. Takie rozwiązanie wy-
nika m. in. z tego, że w ubiegłym roku po etapie dyskusji nad zgło-
szonymi projektami wnioskodawcy łączyli projekty i mieli proble-
my z  wybraniem jednego przedstawiciela. Nowością jest też tzw.
procedura odwoławcza. W przypadku zastrzeżeń do wyniku wery-
fikacji projektu autor będzie mógł poprosić o jej powtórzenie - pod
warunkiem jednak, że zgodzi się na to zespół do spraw budżetu par-
tycypacyjnego.  

Zmieni się też sposób głosowania papierowego - oddać papiero-
wą kartę będzie można tylko osobiście w przeznaczonym do tego
punkcie (osoby, które ze względów zdrowotnych nie będą w stanie
dotrzeć do punktu, będą mogły oddać kartę pracownikowi urzędu
w miejscu swojego zamieszkania). Oczywiście, pozostają zasady z
lat poprzednich, zgłaszany projekt musi spełniać kryterium ogólno-
dostępności i musi być realizowalny w jeden rok.  Przypominamy
też, że dzielnica  na potrzeby budżetu partycypacyjnego została po-
dzielona na trzy obszary lokalne: Ursynów Wysoki Północny, Ursy-
nów Wysoki Południowy i poziom ogólnodzielnicowy. Podział cał-
kowitej kwoty przeznaczonej na realizację budżetu partycypacyj-
nego - 6 200 000 złotych: Zielony Ursynów - 1 100 000 zł, Ursynów
Wysoki Północny - 1 700 000 zł, Ursynów Wysoki Południowy - 1
500 000 zł, obszar ogólnodzielnicowy - 1 900 000 zł. Górny limit
wartości jednego projektu - 1 mln zł. 

B e r n a d e t a  W ł o c h

TTeerrmmiinnaarrzz BBuuddżżeettuu PPaarrttyyccyyppaaccyyjjnneeggoo 22001177 
- zgłaszanie projektów - od 16 listopada 2015 r. do 15 stycznia

2016 r.
- dyskusje na projektami - od 15 lutego do 6 marca
- weryfikacja zgłoszonych projektów - od 14 marca do 31 maja
- losowanie kolejności projektów na listach - do 2 czerwca
- spotkania promocyjne projektów poddanych pod głosowanie -

do 24 czerwca
- głosowanie - od 14 do 24 czerwca
- ogłoszenie listy projektów do realizacji - do 15 lipca

Już 16 listopada startuje 
Budżet Partycypacyjny 2017 

Burmistrz Robert Kempa chce rozmawiać z mieszkańcami Ursynowa

Zapraszam opozycję do współpracy!
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Już dziesiąty raz ursynowianie
pisali pod dyktando autoryte-
tów języka polskiego. Tegorocz-
ny tekst zaproponowała docent
doktor Grażyna Majkowska z In-
stytutu Dziennikarstwa Uniwer-
sytetu Warszawskiego, a w przy-
gotowaniu dyktanda pomagał
jej członek Rady Języka Polskie-
go - prof. dr hab. Jerzy Bralczyk. 

Profesor wspominał z nostalgią okres
swojego zamieszkiwania na Ursynowie
i chwalił dzielnicę za konsekwencję w
upowszechnianiu poprawnej polszczy-
zny. Nieprzypadkowo na patrona ursy-
nowskiego dyktanda wybrano długo-
letniego dziennikarza “Życia Warsza-
wy” (“Byki i byczki”) śp. Andrzeja Ibisa-
Wróblewskiego, który należał do współ-
inicjatorów Rady Języka Polskiego, a
redakcja “Passy” miała honor druko-
wania jego felietonów. 

Gdy Urząd Dzielnicy urządził pierw-
sze dyktando przed dziesięciu laty,
wzięło w nim udział raptem 30 osób. W
tym roku w hali UCSiR przy Hawajskiej
7 do pisania zasiadło blisko 250 chęt-
nych, w tym burmistrzowie Ursynowa
- z Robertem Kempą na czele oraz

siatkarze AZS Politechnika. Pisał też
wiceprezydent Warszawy, specjalista
w dziedzinie oświaty Włodzimierz Pa-
szyński. Największy problem sprawiło
uczestnikom poprawne napisanie ter-
minów francuskojęzycznych. Według
powszechnej opinii, dyktando było o
wiele trudniejsze niż w ubiegłym roku.
Nawet zwyciężczyni Magdalena Weiss
popełnił cztery błędy. Cieszy jednak to,
że rośnie liczba uczestników, wśród któ-
rych nie zabrakło również najmłod-
szych przedstawicieli sztuki posługiwa-
nia się polszczyzną. 

m p

WWyynniikkii XX UUrrssyynnoowwsskkiieeggoo DDyykkttaannddaa
iimm.. AAnnddrrzzeejjaa IIbbiissaa-WWrróóbblleewwsskkiieeggoo::

KKaatteeggoorriiaa ““OOppeenn”” ((wwsszzyyssccyy uucczzeesstt-
nniiccyy DDyykkttaannddaa))

1. Magdalena Weiss - Mistrz Języka
Polskiego - Ursynów 2015

2. Stanisław Gajos - Wicemistrz Języ-
ka Polskiego - Ursynów 2015

3. Łukasz Szempliński - Wicemistrz
Języka Polskiego - Ursynów 2015

KKaatteeggoorriiaa ““JJuunniioorrzzyy”” ((rroocczznniikkii 11999966-
22000011))

1. Marta Michalik - Mistrz Języka -
Polskiego- Ursynów 2015 w kategorii
“Juniorzy”

2. Jakub Kaczorowski - Wicemistrz
Języka Polskiego - Ursynów 2015 w ka-
tegorii “Juniorzy”

3. Martyna Rosłonkiewicz - Wice-
mistrz Języka Polskiego - Ursynów 2015
w kategorii “Juniorzy”

KKaatteeggoorriiaa ““MMłłooddzziikkii”” ((rroocczznniikkii 22000022
ii mmłłooddssii))

1. Michał Krysiak - Mistrz Języka Pol-
skiego - Ursynów 2015 w kategorii
“Młodziki”

2. Wicemistrzowie Języka Polskiego
- Ursynów 2015 w kategorii “Młodzi-
ki” ex aquo: Jan Opalski i Gabriela Wilk

KKaatteeggoorriiaa ““EEkkssppeerrtt”” ((kkaatteeggoorriiaa hhoonnoorroowwaa))
1. Aleksander Meresiński - Mistrz Ję-

zyka Polskiego - Ursynów 2015 w kate-
gorii “Ekspert”

2. Piotr Łukasik - Wicemistrz Języka
Polskiego - Ursynów 2015 w kategorii
“Ekspert”

3. Michał Gniazdowski - Wicemistrz
Języka Polskiego - Ursynów 2015 w ka-
tegorii “Ekspert”

KKaatteeggoorriiaa ““VVIIPP”” ((kkaatteeggoorriiaa hhoonnoorroowwaa))
1. Robert Kempa - Mistrz Języka Pol-

skiego - Ursynów 2015 w kategorii “VIP”
2. Łukasz Ciołko- Wicemistrz Języ-

ka Polskiego - Ursynów 2015 w katego-
rii “VIP”

3. Adrian Komorowski - Wicemistrz
Języka Polskiego - Ursynów 2015 w ka-
tegorii “VIP”

Przypominamy, że uczestnicy Dyk-
tanda, którzy będą chcieli obejrzeć na-
pisane przez siebie i sprawdzone przez
komisję dyktando, a także Ci, którzy
zapomnieli lub nie zdążyli odebrać cer-
tyfikatu uczestnictwa, mogą to zrobić
do końca listopada w UD Ursynów, al.
KEN 61, pokój 238, w dni powszednie
w godz. 8.00-16.00, lub poprosić o prze-
słanie scanu pracy drogą mailową (dyk-
tando@ursynow.pl).

TTeekksstt ddyykkttaannddaa

Wspomnienie o Jerzym Stempowskim
Gdzież by jak nie w kawiarni spotkałem

go po raz pierwszy. Było to w na wpół znisz-
czonym, tużpowojennym, zszarzałym Mo-
nachium. Jak zwykle ekstraelegancki, acz-
kolwiek nie nowomodny, o włosach z lekka
przyprószonych siwizną, w ciemnopopie-
latej marynarce i zharmonizowanej z jej
kolorem nieodzownej muszce.

Siedział, pamiętam , z dziennikarzem
“Polityki” Jerzego Giedroycia, nikomu

nieznanym pół-Hucułem (,)pochodzą-
cym bodajże z Dorohuska czy Horodła
na Hrubieszowszczyźnie .

- Odświeżże swą wiedzę historyczno-
kulturową - zwrócił się do mnie bez ma-
ła obcesowo i dodał: przyjąć by trzeba, że
w ogólnoeuropejskim krwiobiegu, a nie-
chby i światowym, Ukrainie wprzód by
należało przywrócić należne jej miejsce.
I wzniósł toast za mnie, nowo wtajemni-
czonego chimerycznego quasi-kwakra
(kwazi-), kieliszkiem bordoskiego pół-
wytrawnego cabernet sauvignon.

- Zna pan może Stanisława Vincenza?
- zapytał ni stąd ni zowąd. - Niech no
pan zważy, że to nie żaden outsider, ale
myśliciel niedościgniony, augur i lumi-
narz, umiejący w rozmowie z rabinami
czy chasydami posługiwać się hebraj-
skim i jidysz.

Mówił przyjemną dla ucha (,) kresową
polszczyzną spod Humania , w której da-
ło się słyszeć sceptyczno-ironiczne nuty.
Jego nieuleganie zachodnim modom wią-
zać należałoby z niezależnością szlachci-
ca z Ukrainy i pewnością siebie Sarmaty.

Po raz drugi spotkałem go w Maison-
s-Laffitte , wpółdrzemiącego nad - któż by
zgadł - eksfranciszkaninem Rabelais’m,
którego “ Gargantuę i Pantagruela” czy-
tał w starofrancuskim.

W towarzystwie Jerzego Stempowskie-
go, tego antyhektyka i anachorety z ber-
neńskiej pustelni, odpoczywało się jak w
cienistej altanie.

PPAASSSSAA:: ZZaacczznnęę oodd tteeggoo,, żżee uusszzyy
mmoojjee kkaalleecczzoonnee ssąą nniieeuussttaannnniiee......

PPRROOFF.. JJEERRZZYY BBRRAALLCCZZYYKK:: Je-
śli  dobrze, widzę, to ma pan
uszy bez skaleczeń...

......NNoo wwiięęcc uusszzyy mmoojjee kkaalleecczzoo-
nnee ssąą wwyyppoowwiieeddzziiaammii pprrzzeeddssttaa-
wwiicciieellii wwsszzeellkkiicchh ssffeerr:: ddzziieennnniikkaa-
rrzzyy,, ppoolliittyykkóóww aakkttoorróóww,, ssppoorr-
ttoowwccóóww.. WWsszzyyssccyy oonnii,, ggddyy mmóó-
wwiiąą oo ddwwóócchh mmęężżcczzyyzznnaacchh,, uużżyy-
wwaajjąą nniiee ffoorrmmyy ““oobbaajj””,, lleecczz oobboo-
jjee,, nniiee oobbuu,, lleecczz oobboojjgguu.. AA nnaa ddoo-
ddaatteekk - nniiee wwiieeddzziieećć ddllaacczzeeggoo -
ppoowwiiaaddaajjąą ppóółłttoorreejj kkiillooggrraammaa
zzaammiiaasstt ppóółłttoorraa kkiillooggrraammaa......

No cóż, mamy takie formy,
które są - powiedziałbym - bar-
dziej oryginalne. Jeśli już wspo-
mniał pan o formie “półtora”, to
ona się łączy z rodzajem mę-
skim, a więc mamy półtora me-
tra, półtora litra. W rodzaju żeń-
skim to powinno być półtorej.
Zatem: półtorej minuty, półto-
rej godziny. Ponieważ częściej
mówiło się półtora, bo to bar-
dziej naturalne, zaczęto zwra-
cać uwagę, że jednak trzeba mó-
wić półtorej. Niektórzy jednak
rozszerzyli tę rzadszą formę -
dbając, żeby to było niby po-
prawnie - całkiem niepopraw-
nie na formę męską. I teraz czę-
ściej się słyszy półtorej metra niż
półtora godziny. Czyli upo-
wszechniła się ta forma rzadsza,
niby bardziej oryginalna. 

CCzzyy ffoorrmmyy ““oobboojjee”” ttoo rróówwnniieeżż
ddoottyycczzyy??

Tak, z tym jest podobnie. Wie-
lu osobom wydaje się, że jeśli
powiedzą “obojga” zamiast
“obu”, to będzie to lepsze, bar-
dziej oryginalne. A poza tym jest
pewien problem. W pytaniu użył
pan między innymi celownika. A
celownik w wypowiedzi jest już
rzadszym przypadkiem. Nikt nie
powie w bierniku, czyli kogo, co:
widziano nas obojga, tylko wi-
dziano nas obu. Ale w tych for-
mach trochę rzadszych to się od
razu myśli: choroba, czy mam
powiedzieć “z nami obu” czy z
nami oboma”. Chyba z nami
obojgiem będzie najlepiej.

TTaakk ssoobbiiee lluuddzziiee kkoommbbiinnuujjąą......
Tak właśnie. Jest to z jednej

szukanie tej oryginalnej, niby
lepszej formy, z drugiej zaś uni-
kanie niepewności, jeżeli są dwie
formy do wyboru. Nam obu -
znowu wracam do celownika -
wydaje się to nielogiczne, obaj
wiemy, że to niepoprawne, ale
wiele osób popełnia ten błąd w
wypowiedziach publicznych,
chociaż w rozmowie prywatnej
by go nie popełnili. 

MMaammyy tteeżż zzjjaawwiisskkoo,, kkttóórree jjaa
nnaazzyywwaamm jjaakk ggddyybbyy aanngglleezzoowwaa-
nniieemm jjęęzzyykkaa ppoollsskkiieeggoo......

Chwileczkę, użył pan sformu-
łowania “jak gdyby”. Czy to pa-
na nie razi?

NNiiee uużżyywwaałłbbyymm ggoo,, ggddyybbyy
mmnniiee rraazziiłłoo..

A widzi pan, niektórzy uważa-
ją to wyrażenie za niepopraw-
ne. Bo różne mamy wrażliwości
językowe. Jednych razi to,
drugich tamto. 

OO,, ppaanniiee pprrooffee-
ssoorrzzee,, ppoojjeecchhaałł
ppaann rruussyyccyy-
zzmmeemm..

SSłłoowwaa
ddrruuggiicchh,,
cczzyyllii iinn-
nnyycchh ppoo rroo-
ssyyjjsskkuu jjaa bbyymm ww
ttyymm wwyyppaaddkkuu nniiee
uużżyyłł.. PPoowwiieeddzziiaałłbbyymm::
jjeeddnnyycchh rraazzii ttoo,, iinnnnyycchh ttaammttoo.. 

Wróćmy może do poprzednie-
go wątku, bo zapytał pan zapew-
ne o anglicyzmy?

NNiiee cchhooddzzii ttyyllkkoo oo wwpprroowwaa-
ddzzaanniiee ddoo jjęęzzyykkaa ppoollsskkiieeggoo tteerr-

mmiinnóóww aannggiieellsskkiicchh wwpprroosstt,, bboo
nnaa pprrzzyykkłłaadd ““ookkaayy”” wwttrrąąccaajjąą ddoo
sswwyycchh wwyyppoowwiieeddzzii ww mmoowwiiee oojj-
cczzyysstteejj nnaawweett CChhiińńcczzyyccyy.. RRzzeecczz
bboowwiieemm ww ttyymm,, żżee uunniiwweerrssaall-

nnoośśćć aannggiieellsszzcczzyyzznnyy jjaakkoo jjęę-
zzyykkaa śśwwiiaattoowweeggoo sspprraa-

wwiiaa oobbeeccnniiee,, żżee
pprrzzeeddssttaawwiicciieellee

mmłłooddeeggoo ppoo-
kkoolleenniiaa nniiee

zznnaajjąą nnaa
ooggóółł iinn-

nnyycchh jjęęzzyy-
kkóóww oobbccyycchh.. II

zz tteeggoo ppoowwoodduu
wwyymmaawwiiaajjąą ii zzaappiissuu-

jjąą cchhoocciiaażżbbyy nnaazzwwiisskkaa
ssłłoowwiiaańńsskkiiee ppoo aannggiieellsskkuu.. ZZaa-
mmiiaasstt rroossyyjjsskkiieeggoo nnaazzwwiisskkaa ““PPiiee-
ttrrooww”” mmaammyy zzaatteemm ““PPeettrroovv””..
NNiieekkttóórrzzyy uucczzeessttnniiccyy uurrssyynnooww-
sskkiieeggoo ddyykkttaannddaa sskkaarrżżyyllii ssiięę zzaaśś,,
żżee bbyyłłyy ww nniimm tteerrmmiinnyy ffrraannccuu-

sskkiiee,, ppooddcczzaass ggddyy oonnii nniiee zznnaajjąą
ffrraannccuusszzcczzyyzznnyy......

Ano właśnie, były równie ter-
miny, wywodzące się nie tylko z
języka francuskiego, lecz także z
łaciny i greki. Tymczasem my je-
steśmy zalani angielszczyzną.
Dlatego obcojęzyczne wtręty w
tym dyktandzie, napisanym
przez panią docent Grażyna Maj-
kowską, bardzo mi się podobały.
Tym bardziej, że pojawiły się
francuskie nazwy już dawno
upowszechnione w kulturze pol-
skiej. Takie, które wypada znać. 

AA jjuużż zzaannggiieellsszzcczzaanniiee - jjeeśśllii mmii
wwoollnnoo ttaakk bbrrzzyyddkkoo ppoowwiieeddzziieećć -
wwyymmoowwyy ii zzaappiissuu nnaazzww ii nnaazzwwiisskk
ssłłoowwiiaańńsskkiicchh pprrzzeezz sspprraawwoozzddaaww-
ccóóww ssppoorrttoowwyycchh ttoo iissttnnaa ppllaaggaa......

Ma pan rację, to po prostu
straszne. Jakoś wszystko się dzi-
siaj unifikuje, globalizuje. Nic
dziwnego, że wolimy używać an-
gielszczyzny niż mówić po wę-
giersku. Z tym chyba trzeba się
pogodzić. Dla mnie akurat an-
gielski brzmi o wiele mniej ele-
gancko w porównaniu z francu-
skim. W szkole uczyłem się rosyj-
skiego i niemieckiego. To języki
europejskie. Tymczasem dzisiej-
szy angielski - jak na ironię -
przychodzi do nas z Ameryki, ze
Stanów Zjednoczonych. 

DDzziissiieejjssii rreeddaakkttoorrzzyy zzaawwzziięę-
cciiee ttęęppiiąą ttrraaddyyccjjoonnaalliizzmm jjęęzzyykkoo-
wwyy ii wwyyrraażżeenniiaa ssttaarrooppoollsskkiiee,, jjaakk-

bbyy ww iicchh uużżyywwaanniiuu bbyyłłoo ccoośś zzłłee-
ggoo.. SSeekkrreettaarrzzoomm rreeddaakkccjjii nniiee ppoo-
ddoobbaa ssiięę ssłłóówwkkoo ““wwsszzaakk””,, aa
wwssppoommnniieećć oo zzwwyycciięęssttwwiiee WWłłoo-
ddaarrcczzyykkóówwnnyy nniiee wwoollnnoo,, bboo nnaa-
lleeżżyy nnaappiissaaćć ““zzwwyycciięęssttwwoo WWłłoo-
ddaarrcczzyykk””.. DDllaa jjeeddnneeggoo zz mmii-
ssttrrzzóóww ppoollsszzcczzyyzznnyy,, zzmmaarrłłeeggoo
nniieeddaawwnnoo BBoohhddaannaa TToommaasszzeeww-
sskkiieeggoo,, ttaakkiiee zzaakkaazzyy bbyyłłyy cczzyymmśś
nniieeddooppuusszzcczzaallnnyymm......

Ach, Bohdan Tomaszewski, jak
on dbał o polszczyznę... Miałem
szczęście go znać, to był człowiek
wyjątkowy. A co do formy na-
zwisk, podkreślającej stan panień-
ski, to zdarza się, że określona
osoba ujawniania tego stanu so-
bie nie życzy. Poza tym w oficjal-
nych dokumentach również nie
może widnieć nazwisko “Wło-
darczykówna”. Musi być “Wło-
darczyk”. Dlatego unikanie for-
my “Włodarczykówna” wydaje
mi się po części zrozumiałe. Jak-
kolwiek ja bardzo chętnie przyj-
muję, że zgodnie z zasadami pol-
szczyzny pani Socha będzie się
przedstawiać jako “Soszyna”, pa-
ni Sikora jako Sikorzyna, a pnia
Sroga jako Srożyna. To tradycyj-
ne formy, które warto zachować
chociażby w języku potocznym,
codziennym, jeśli już publicznie
nie wypada tak mówić, bo się ja-
kaś pani zdziwi albo obrazi. 

R o z m a w i a ł  
M a c i e j  P e t r u c z e n k o

Ursynowskie Dyktando im. Andrzeja Ibisa-Wróblewskiego

Burmistrzowie i prezydenci - do piór!

Z profesorem Jerzym Bralczykiem o pułapkach polszczyzny

Nam „obojgu” dobrze się gadało...
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Ursynów szuka miejsc dla najmłodszych uczniów

Rozbudowa 7 podstawówek

Dwóch nowych szkół pod-
stawowych będzie potrze-
bował Ursynów we wrze-
śniu 2018 r. - szacują wła-
dze dzielnicy. W 2018 roku
dzielnica spodziewa się, że
do szkół podstawowych
będzie uczęszczało prawie
10 tys. uczniów. To ok.
1200 uczniów więcej niż w
tym roku. 

Dzielnica proponuje pozyska-
nie dwóch budynków oświato-
wych i jednocześnie szuka miejsc
dla dzieci w szkołach na Moko-
towie. Obecnie na Ursynowie we
wszystkich szkołach podstawo-

wych zajęcia odbywają się na
więcej niż jedną zmianę. Co
oznacza, że dzieci z najmłod-
szych klas kończą lekcje późnym
popołudniem. 

W dzielnicy lawinowo rośnie
liczba dzieci w wieku szkoły pod-
stawowej (liczba uczniów w pod-
stawówkach w 2010 - 6609, 2015
- 8784 i szacowana liczba w 2018
- 9939 ). Zaniedbania ostatniej
kadencji są przyczyną obecnego
i przyszłego przepełnienia w pod-
stawówkach, w szkołach stwo-
rzono tylko 700 miejsc, a dzieci w
tym czasie przybyło około 1800.
Co najgorsze, nie przygotowano

planu na lata kolejne, choć wia-
domo było, że sytuacja będzie
coraz trudniejsza. Dzięki dodat-
kowym środkom z budżetu mia-
sta, pozyskanym latem tego roku
przez obecny Zarząd, w przy-
szłym roku ruszy rozbudowa 7
szkół podstawowych (powstaną
miejsca dla około 800 uczniów).
Ale nie oznacza to rozwiązania
problemów. Władze dzielnicy
starają się też o środki na budo-
wę nowej podstawówki na Ka-
batach - przy ul. Zaruby. 

Dodatkowo jednym z działań
zapobiegających dalszemu prze-
pełnieniu szkół ma być pozyska-

nie dwóch budynków, w których
obecnie znajduje się Gimnazjum
nr 96 i Liceum CIX, na potrzeby
najmłodszych dzieci. Budynki
byłyby gotowe dla podstawówek
już 1 września 2017 roku.

Gimnazjum nr 96, przy ul.
Wokalnej 1, od wielu lat nie cie-
szy się zainteresowaniem
uczniów. W bieżącym roku
szkolnym przyjęto tu tylko 23
uczniów na 28 dostępnych
miejsc. Gimnazjaliści z tego ob-
wodu Ursynowa wybierali
przede wszystkim Gimnazjum
nr 92 przy ul. Koncertowej 4
(placówki oddalonej od Gimna-
zjum 96 niespełna 300 metrów).
Część tego budynku już jest wy-
korzystywana na potrzeby
przedszkola. Po odzyskaniu bu-
dynku w jego murach planujemy
utworzenie “filii” podstawówki,
dzięki czemu zmniejszymy licz-
bę uczniów w SP 319 przy ul.
ZMW 10 -  jednej z  dwóch naj-
bardziej przeciążonych podsta-
wówek w dzielnicy. 

Dla kolejnej nowej szkoły
podstawowej planujemy prze-
znaczenie budynku przy ul.
Warchałowskiego 4. Obecnie
mieści się tam CIX Liceum
Ogólnokształcące. Od lat spada

zainteresowanie uczniów tą
szkołą. Jeszcze w latach
2012/2013 uczęszczało tam
206 uczniów, w tym roku już
tylko niepełna setka, tylko 19 w
klasie pierwszej.  

Dzielnica planuje uruchomie-
nie “filii” szkoły i nowej podsta-
wówki we wrześniu 2017 r., aby
jak najwięcej uczniów gimna-
zjum i liceum mogło skończyć
edukację w placówkach, w któ-
rych ją rozpoczęło.  Zaoferuje-
my 23 uczniom z G 96 ukończe-
nie nauki w G 92 przy ul. Koncer-
towej, zaś licealistom w LXIII Li-
ceum przy ul. Hirszfelda 11. Bę-
dziemy również służyli pomocą
w poszukiwaniu nowych placó-
wek uczniom, którzy chcieliby
wcześniej zmienić szkołę. 

Uczniom z okolic ulicy Kło-
buckiej zaproponujemy naukę
w SP nr 191 przy ul. Bokserskiej
i Gimnazjum nr 6 przy ul. Grusz-
czyńskiego na Mokotowie. Do
tych placówek mają oni dobry
dojazd, mogą też do nich dojść w
kilkanaście minut. 

Przepełnienie dotyka także ur-
synowskich gimnazjów (liczba
uczniów w 2010 r - 2226, 2015 -
2534, szacowana liczba uczniów
w 2018 - 3001). Już od przyszłe-

go roku, aby zapobiec przepeł-
nieniu Gimnazjum nr 93, ko-
nieczne będzie organizowanie
części zajęć w innym budynku
(LXIII  Liceum przy ul. Hirszfel-
da 11) . Obecnie w murach gim-
nazjum przy ul. Szolc- Rogoziń-
skiego działają 23 oddziały
(szkołę planowano jako 19-od-
działową).

Władze dzielnicy zrobią
wszystko, by zmiany, które będą
dotyczyły w sumie 42 uczniów,
były jak najmniej przez nich od-
czuwalne. Deklarują, że na
wniosek rodziców i uczniów po-
proszą nauczycieli o doprowa-
dzenie klasy do końca. 

Harmonogram zmian pla-
nowanych w ursynowskiej
oświacie:

- Wiosna 2016 - zmiana ob-
wodów dla dzieci i młodzieży z
ok. ul. Kłobuckiej;

- 1 września 2016 - urucho-
mienie części zajęć dla uczniów
z G 93 przy ul. Szolc Rogoziń-
skiego 2 w LXIII Liceum przy ul.
Hirszfelda 11;

- 1 września 2017 - dzieci z
podstawówek rozpoczynają na-
ukę w budynkach przy ul. Wo-
kalnej 1 i Warchałowskiego 4.

B e r n a d e t a  W ł o c h - N a g ó r n y
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Czy jakiekolwiek wydarzenie mogło przyćmić piątkową premierę “Spectre” (6
października), czyli najnowszego filmu o Agencie 007? Jak się okazało tak! Jamesa
Bonda połączono z inauguracją działalności stowarzyszenia PROJEKT URSYNÓW.  

Na uroczysty pokaz “Spectre” zaproszono 170 gości, którzy stawili się ubrani w stroje wieczorowe.
W holu Multikina rozbrzmiewały motywy znane z filmów o Bondzie motywy, wykonywane na żywo
przez muzyków tworzących kwartet smyczkowy. A gdy goście rozsiedli się już wygodne w kinowych
fotelach, przywitali ich gospodarze tej niezwykłej gali. Wśród nich radny dzielnicy Ursynów Kamil Orzeł
i zastępca burmistrza Łukasz Ciołko wraz z pozostałymi aktywistami PROJEKTU URSYNÓW. 

Zamiast tradycyjnych reklam widzowie mieli okazję posłuchać o celach, jakie stawiają przed sobą
członkowie nowo powstałego stowarzyszenia. Kamil Orzeł, lider organizacji zadeklarował, że
PROJEKT URSYNÓW będzie opierał się na trzech fundamentach, czyli na zespole złożonym z
zaangażowanych działaczy, na idei stworzenia z Ursynowa jeszcze lepszego miejsca do życia oraz na
umiejętności wsłuchiwania się w potrzeby i oczekiwania mieszkańców. Ambicją członków PROJEKTU
URSYNÓW jest urzeczywistnienie hasła głoszącego, że Ursynów jest stolicą Warszawy, czyli dzielnicą
o najwyższych standardach i wyznaczającą trendy.  

Następnie odbyła się prezentacja działań już realizowanych przez członków stowarzyszenia, w tym
akcji Baby Mama Wymiana oraz prowadzonych przez nich na Facebooku stron - takich jak Południowa
Obwodnica Warszawy na Ursynowie czy Dzieje się na Ursynowie.  Po wielokrotnie przerywanej
oklaskami prezentacji nastąpiła projekcja nie mniej oczekiwanego “Spectre”. Ale to nie był koniec atrakcji
przygotowanych przez pomysłowych proaktywistów, jak sami o sobie mówią członkowie PROJEKTU
URSYNÓW. Pod fotelami zaskoczeni goście znaleźli tajemnicze listy z instrukcją, że mogą je odczytać
dopiero następnego dnia po godzinie 17.00. Natomiast po zakończonym seansie wszyscy goście
zostali poczęstowani lampką szampana i wspólnie pozowali do pamiątkowego zdjęcia.  Potem -
mimo późnej pory - w najlepsze trwały rozmowy kuluarowe, podczas których zachęcano do współpracy
i rozmawiano o przyszłości Ursynowa i planowanych projektach. To była premiera PROJEKTU
URSYNÓW w iście bondowskim stylu: profesjonalnie, z klasą i skutecznie. Czy pozytywna energia i
entuzjazm widoczny na inauguracji przełoży się na codzienną działalność na rzecz Ursynowa?
Trzymajmy za to kciuki! R a f a ł  K o s

PPAASSSSAA:: WW  MMuullttiikkiinniiee UUrrssyy-
nnóóww ooddbbyyłłyy ssiięę ddwwiiee pprreemmiieerryy -
ooggóóllnnooppoollsskkaa ii uurrssyynnoowwsskkaa..
PPiieerrwwsszzaa ddoottyycczzyyłłaa oocczzyywwiiśścciiee
ffiillmmuu zz pprrzzyyggooddaammii JJaammeessaa BBoonn-
ddaa,, nnaattoommiiaasstt ddrruuggaa - nnoowweeggoo
llookkaallnneeggoo ssttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPRROO-
JJEEKKTT UURRSSYYNNÓÓWW.. SSkkąądd ppoommyyssłł
nnaa ppoołłąącczzeenniiee jjeejj zz pprreemmiieerrąą ffiill-
mmuu oo pprrzzyyggooddaacchh aaggeennttaa JJeejj KKrróó-
lleewwsskkiieejj MMoośśccii??

KKAAMMIILL OORRZZEEŁŁ:: James Bond
to dla wielu osób synonim sku-
teczności, odwagi i klasy w dzia-
łaniu - są to również wartości,
które przyświecają nam w dzia-
łaniu, dlatego połączenie obu
premier wydawało się rzeczą
oczywistą. 

ZZaattrrzzyymmaajjmmyy ssiięę jjeesszzcczzee cchhwwii-
llęę nnaa ssaammyymm wwyyddaarrzzeenniiuu.. KKwwaarr-
tteett ssmmyycczzkkoowwyy,, pprrooffeessjjoonnaallnnaa
oobbssłłuuggaa wwyyddaarrzzeenniiaa,, rreezzeerrwwaa-
ccjjaa ssaallii nnaa iimmpprreezzęę.. TToo mmuussiiaałłoo
kkoosszzttoowwaaćć mmaajjąątteekk,, sskkąądd PPaańń-
ssttwwoo mmiieellii nnaa ttoo śśrrooddkkii??

Ze składek członków. Mamy
świadomość, że do skuteczne-
go działania trzeba zespołu, idei,
wokół której się jednoczymy,
umiejętności słuchania innych,
ale również środków finanso-
wych. We współczesnym świe-
cie nie wystarczy robić dobrą
robotę, trzeba jeszcze umieć z
informacją o tym dotrzeć do
mieszkańców, dlatego zdecydo-
waliśmy się na start na takim
poziomie. 

JJaakkaa jjeesstt ggłłóówwnnaa iiddeeaa SSttoowwaa-
rrzzyysszzeenniiaa?? MMaammyy pprrzzeecciieeżż jjuużż
wwiieellee llookkaallnnyycchh ssttoowwaarrzzyysszzeeńń,,
cczzyymm ssiięę oodd nniicchh rróóżżnniicciiee??

Tak jak mówiłem, PROJEKT
URSYNÓW opiera się na trzech
elementach.  Po pierwsze zespół.
Zespół ludzi, którzy mają jedną
wspólną, bardzo ważną cechę,
cechą nazwaliśmy proaktywi-
zmem.  Aktywizm miejski to
działanie na rzecz rozwiązywa-
nia bieżących problemów miesz-
kańców. Dla nas to za mało. My
będziemy proaktywni, czyli
chcemy kształtować rzeczywi-
stość według naszego pomysłu,
a nie tylko ją naprawiać.

JJaakkii ttoo ppoommyyssłł??
Zawiera się on w prostym ha-

śle: “Ursynów stolicą Warsza-
wy!” Bo tak jak Warszawa dla
Polski jest miejscem, które ma
szczególną rolę, miejscem naj-
szybszego rozwoju, miejscem
usług na najwyższym poziomie.
Chcemy więc, żeby Ursynów peł-
nił taką rolę w Warszawie; żeby
nasza dzielnica była właśnie
miejscem, gdzie jest np. najwyż-
szy poziom usług publicznych.
Miejscem w pewien sposób eli-
tarnym i dającym przykład in-
nym dzielnicom.

MMóówwiiłł PPaann oo ttrrzzeecchh eelleemmeenn-
ttaacchh,, jjaakkii jjeesstt tteenn ttrrzzeeccii??

Trzecim elementem, a wła-
ściwie fundamentem Projektu
Ursynów jest i będzie umiejęt-

ność słuchania. W XXI wieku
można działać na rzecz miesz-
kańców jedynie wsłuchawszy
się w ich potrzeby, pomysły i
postulaty.

PPaann ddoossttaałł ssiięę ddoo RRaaddyy DDzziieell-
nniiccyy zz rraammiieenniiaa iinnnneeggoo SSttoowwaa-
rrzzyysszzeenniiaa - IIMMUU.. JJaakkii jjeesstt ww ttaa-
kkiimm rraazziiee PPaańńssttwwaa ssttoossuunneekk ddoo
tteejj oorrggaanniizzaaccjjii??

Jestem, byłem i będę człon-
kiem IMU. IMU nie jest samo-
dzielną organizacją. To tylko ko-
ło dzielnicowe stowarzyszenia
Inicjatywa Mieszkańców War-
szawy. Niestety, to bardzo ogra-
niczało nas w działaniu. Więk-
szość decyzji zapadała tam na
poziomie miasta, nie dzielnicy.
Przez ostatnie 10 miesięcy po-
stulowaliśmy zmianę tego stanu
rzeczy, ale bezskutecznie. Inicja-
tywa Mieszkańców Warszawy
jest niezmiernie cennym projek-
tem, dlatego w sprawach doty-
czących miasta będziemy mó-
wić jednym głosem. Natomiast
na poziomie dzielnicy potrzebne
jest niezależne lokalne stowa-
rzyszenie, które m. in. z osobami
z IMU powołaliśmy w piątek. 

CCzzyyllii - jjeeśśllii ddoobbrrzzee rroozzuu-
mmiieemm - zz IIMMUU bbęęddzziieecciiee wwssppóółł-
pprraaccoowwaaćć??

Jak najbardziej, chcemy dzia-
łać wspólnie. Trzeba tutaj do-
dać, że właśnie dzięki nowemu
niezależnemu stowarzyszeniu
możemy otwierać się na nowe
środowiska.  Oczywiście, są mal-
kontenci, którzy zawsze negują
to, co nowe, ale jestem przekona-
ny, że nawet oni szybko się do
nas przekonają. 

MMóówwii PPaann dduużżoo oo ddzziiaałłaanniiuu,,
cczzyy mmaajjąą jjuużż PPaańńssttwwoo jjaakkiieeśś pprroo-
jjeekkttyy,, kkttóórree rreeaalliizzuujjąą??

Tak, całkiem sporo. Może po-
wiem tylko o dwóch najważniej-

szych. Po pierwsze, Baby Mama
Wymiana. Są to cykliczne spo-
tkania dla Rodziców małych
dzieci, na których mogą się oni
wymieniać ciuszkami, zabaw-
kami, z których ich pociechy już
wyrosły - taka dziecięca wyprze-
daż garażowa.  Najbliższe spo-
tkanie odbędzie się 28 listopada
w Gimnazjum 92 na ul. Koncer-
towej. Po drugie, kwestia budo-
wy Południowej Obwodnicy
Warszawy. Prowadzimy naj-
większy FanPage informacyjny
na temat tej inwestycji - “Ob-
wodnica Warszawy na Ursyno-
wie”. W chwili obecnej ma on
już prawie 3000 fanów. Nie jest
to jedyny tego typu fanpage, ale
faktycznie zdecydowanie naj-
większy, bo kolejny ma tylko
500 fanów. Planujemy również
spotkania i konsultacje z miesz-
kańcami. Oczywiście, nie są to
jedyne projekty - wszystkich za-
interesowanych naszą działal-
nością zapraszam na www.pro-
jektursynow.org - tam są infor-
macje też o naszych pozostałych
działaniach. 

DDzziięękkuujjęę zzaa rroozzmmoowwąą ii żżyycczzęę
ddaallsszzyycchh ssuukkcceessóóww.. ZZ tteeggoo,, ccoo
PPaann mmóówwii,, wwyynniikkaa,, żżee cchhyybbaa rrzzee-
cczzyywwiiśścciiee ddzziiaałłaacciiee nnaa zzuuppeełłnniiee
iinnnnyymm ppoozziioommiiee nniiżż ddoottyycchhcczzaa-
ssoowwee llookkaallnnee ssttoowwaarrzzyysszzeenniiaa...... 

Dziękuję za wywiad i tę ostat-
nią uwagę - ma pan 100% racji!

R o z m a w i a ł  Z B I G N I E W  K O N A Ł

Co planuje Kamil Orzeł - lider nowego stowarzyszenia PROJEKT URSYNÓW

Uczynić dzielnicę stolicą... Warszawy

Ciekawy Projekt Ursynów promował... James Bond!

Szampańsko i wystrzałowo w Multikinie
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Umiesz śpiewać? Wstąp do chóru!
Nowy Ursynowski Chór IUVENIS – utworzony przez Fundację Kultury Scenemus dzięki dofinan-

sowaniu Miasta Stołecznego Warszawy –  będzie działał artystycznie w Dzielnicy Ursynów.
Zapraszamy do niego wszystkich utalentowanych wokalnie amatorów śpiewania – mieszkań-

ców Ursynowa (docelowo  Warszawy) bez ograniczeń wiekowych (młodzież  i dorosłych).
Dyrygentem i kierownikiem chóru będzie Jakub Kaczmarek  –  kompozytor,  młody artysta two-

rzący na Ursynowie i  mający w dorobku kilka spektakli muzycznych, oratoria, wystawiane w War-
szawie i Krakowie. Indywidualne zajęcia z emisji głosu będą prowadzone przez doświadczonego
profesjonalnego  muzyka i pedagoga, Piotra Chróściaka.

Projekt ma charakter pilotażowy –  najpierw chcemy skompletować chór  i przygotować go w krót-
kim czasie (dwóch miesięcy) do pierwszego koncertu kolęd, mającego mieć miejsce w okresie świą-
tecznym w grudniu 2015 r.  Jeśli będzie zainteresowanie tym projektem, Fundacja Kultury Scene-
mus planuje jego kontynuację w 2016 r. i w latach następnych. 

Chcemy  rozszerzać repertuar chóru, będziemy organizować koncerty i spektakle muzyczne z
udziałem Chóru IUVENIS. Planujemy systematyczny  rozwój chóru, kształcenie chórzystów z emi-
sji głosu, udział w konkursach muzyki chóralnej, tak aby w przyszłości  chór stał się ambasadorem
kultury naszej Dzielnicy. 

Próby chóru będą się odbywać raz w tygodniu wieczorem, w Domu Sztuki SMB „Jary” przy ul.
Wiolinowej 14 w Warszawie, blisko stacji metra Ursynów.

Śpiew chóralny łączy ludzi, buduje więzi społeczne i pozwala realizować się także tym osobom, w
szczególności dorosłym, które nie mają wykształcenia muzycznego, za to chcą tworzyć kulturę i dzie-
lić się swym talentem z innymi. Ten chór jest dla Was. Mówmy i śpiewajmy razem – pełnym głosem.

KKoonnttaakktt:: www.facebook.com/jakkaccomposer  e-mail: fundacja@fundacjascenemus.pl
www.fundacjascenemus.pl, tel. 600 780 547
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Święto Niepodległości jest wielkim wydarzeniem
nie tylko dla Polaków mieszkających w kraju, ale
także dla tych, którzy żyją poza jego granicami.
Szczególne znaczenie do tego święta przywiązują
nasi Rodacy mieszkający na Litwie. 

Tu pamięć o urodzonym na Wileńszczyźnie Naczelniku
odrodzonego Państwa Polskiego, Marszałku Józefie Pił-
sudskim, którego serce spoczywa obok matki na wileńskiej
Rossie, jest wciąż żywa, a obchody święta nadzwyczaj
uroczyste.

W ubiegłą sobotę (7 listopada) w Centrum Kultury Polskiej
im. Stanisława Moniuszki w Wilnie, z inicjatywy działacz-
ki polonijnej pani Prezes Apolonii Skakowskiej, odbył się z
tej okazji uroczysty koncert Na skrzydłach Orła Białego. 

Informujemy nieskromnie, że jako redakcja mieliśmy w
nim swój udział. Poprowadziłem ten koncert, przygotowu-
jąc specjalny zestaw utworów poetyckich i pieśni patrio-
tycznych, od Chopina i Moniuszki poczynając, poprzez pio-
senki legionowe, utwory dwudziestolecia międzywojenne-
go, Czerwone Maki, aż do utworu z lat osiemdziesiątych Że-
by Polska była Polską (Jana Pietrzaka i Włodzimierza Kor-
cza). Udało mi się przy tym włączyć do wspólnego śpiewa-
nia licznie przybyłą publiczność, która nie kryła swojego
wzruszenia.

Do udziału w koncercie zaprosiłem laureatów Ogólnopol-
skich Festiwali Piosenki Retro im. Mieczysława Fogga. Ra-
zem ze mną wystąpiła piosenkarka Krystyna Maciejewska-
-Gniatkowska (tegoroczna laureatka Nagrody Specjalnej
Ministra Kultury i DN, Złoty Liść Retro’2015) oraz Dawid
Ludkiewicz (Złoty Liść’2012), młody, utalentowany pianista
i kompozytor. 

Wspaniałym dopełnieniem uroczystości był występ chó-
ru Schola Vocale z Mrągowa, śpiewającego Rotę i Mazur ze
Strasznego Dworu w wykonaniu miejscowego zespołu Wi-
lia, obchodzącego w tym roku swoje 60-lecie.

Koncert powtórzyliśmy w niedzielę w Centrum Kultury
Polskiej w Solecznikach, największym skupisku Polaków
na Litwie, a w poniedziałek spotkaliśmy się na uroczystej aka-
demii z młodzieżą szkoły polskiej w Grzegorzewie. Była to
dla nas wszystkich wspaniała lekcja patriotyzmu.

W o j c i e c h  D ą b r o w s k i

Nasz człowiek na obchodach w Wilnie

Każdy świętował niepodległość po swojemu
DDoommiinnuujjąąccyymm eelleemmeenntteemm tteeggoorroocczznneeggoo ŚŚwwiięęttaa NNiieeppooddlleeggłłoośśccii ww WWaarrsszzaawwiiee bbyyłł zzoorrggaanniizzoowwaannyy pprrzzeezz nnaarrooddoowwccóóww MMaarrsszz NNiieeppooddlleeggłłoośśccii nnaa ttrraassiiee oodd RRoonnddaa DDmmoowwsskkiieeggoo ddoo SSttaaddiioonnuu NNaarrooddoowweeggoo.. MMłłooddzziieeżż
mmaasszzeerroowwaałłaa ppoodd ggłłóówwnnyymm hhaassłłeemm „„PPoollsskkaa ddllaa PPoollaakkóóww,, PPoollaaccyy ddllaa PPoollsskkii””.. OOddcczzyyttaannyy ttłłuummoowwii zzggrroommaaddzzoonnyycchh lliisstt pprreezzyyddeennttaa RRPP AAnnddrrzzeejjaa DDuuddyy pprrzzyyjjęęttoo zz eennttuuzzjjaazzmmeemm.. NNaa sszzttaannddaarraacchh wwiiddnniiaałłyy rróówwnniieeżż
nnaappiissyy oo kkoonniieecczznnoośśccii pprrzzeecciiwwssttaawwiieenniiaa ssiięę iissllaammiizzaaccjjii kkrraajjuu,, aallee nniieessiioonnoo tteeżż wwiieellkkiiee ttrraannssppaarreennttyy zz nnaappiisseemm „„ŚŚmmiieerrćć wwrrooggoomm oojjcczzyyzznnyy””.. NNaa UUrrssyynnoowwiiee uurroocczzyyssttoośśccii rroocczznniiccoowwee ooddbbyyłłyy ssiięę ww ttrrzzeecchh kkoośścciioołłaacchh,,
ppoonnaaddttoo zzaaśś nnaa sswwóójj ssppoossóóbb uucczzcciillii ŚŚwwiięęttoo NNiieeppooddlleeggłłoośśccii mmoottooccyykklliiśśccii,, kkttóórrzzyy lliicczznniiee pprrzzeejjeecchhaallii uulliiccaammii ddzziieellnniiccyy,, bbyy zzaakkoońńcczzyyćć sswwóójj pprrzzeejjaazzdd zz SSuulleejjóówwkkaa ppoodd UUrrzzęęddeemm DDzziieellnniiccyy UUrrssyynnóóww..
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Taka placówka - utrwala-
jąca i krzewiąca wiedzę o
wybitnych ludziach i tra-
dycjach patriotycznych -
powinna działać już od
dziesięcioleci. Niestety, su-
biektywne okoliczności
sprawiły, że dopiero teraz
podjęto zabiegi o jej utwo-
rzenie w Zalesiu Dolnym
przy ul. Królowej Jadwigi
11, w - dotkniętym nie tyl-
ko “zębem czasu”, ale i
ludzką zachłannością i
bezmyślnością - rodzin-
nym domu “Zośki”. 

“Zośka” to pseudonim Tade-
usza Zawadzkiego /1920-1943/,
harcmistrza, wybitnego członka
Szarych Szeregów, czyli wystę-
pującego pod tym kryptonimem
Związku Harcerstwa Polskiego,
działającego podczas okupacji
hitlerowskiej w ramach Związku
Walki Zbrojnej/Armii Krajowej.

H arcerstwo /spolszczo-
na nazwa skautingu
zorganizowanego w

1907 r. przez brytyjskiego ge-
nerała Baden-Powella/ funkcjo-
nuje w naszym kraju od 1911 r.
Powstało pod hasłem wycho-
wania młodzieży do czynu
przez czyn, celem zwycięstwa
dobra. W Polsce, już od zarania
przyświecały mu słowa hymnu
“Wszystko co nasze, Polsce od-
damy; w niej tylko życie, więc
idziem żyć...” Ówczesna aktyw-
ność polskiego harcerstwa pod-
porządkowana była przygoto-
waniom do działań niepodle-
głościowych w obliczu narasta-
jącego konfliktu, który przero-
dził się w I wojnę światową.
Względnie sprzyjające warunki
dla jego powstania istniały wte-
dy w zaborze austriackim
/Lwów, Kraków/. Stąd jego idee
i elementy organizacyjne prze-
nikały konspiracyjnie do zabo-
ru rosyjskiego i pruskiego. Istot-
nym impulsem do ekspansji w
zaborze rosyjskim stał się kurs
instruktorów skautingu zorga-
nizowany w sierpniu 1913 r. w
Rusinowie /powiat opoczyński/
w zespole pałacowo-ogro-
dowym należącym do Samuela
Kobylańskiego, właściciela Fa-
bryki Wyrobów Stalowych
Ostrych “Gerlach” w pobliskiej

Drzewicy. 1/   Na dogodność te-
go miejsca, położonego z dala
od penetracji służb carskich,
wskazała córka Samuela Koby-
lańskiego Aniela /po zamążpój-
ściu Czernichowska/, aktywist-
ka tajnego szkolnego skautin-
gu w Warszawie. Troskliwą
opiekunką kursu /zakwatero-
wanie, wyżywienie/ okazała się
jej matka Maria. Komendantką
kursu była Leokadia Błońska
/po zamążpójściu Gajewska/,
a wykładowczyniami Halina Pa-
liwodzianka i Elżbieta Kwiat-
kowska /której wkrótce powie-
rzono stanowisko komendantki
Żeńskiej Komendy Naczelnej w
Warszawie/.

W Piotrkowie Trybunalskim i
w Warszawie znaczący wkład w
organizowanie i działalność ru-
chu harcerskiego wniósł Stefan
Rowecki /1895-1944/ /w cza-
sie okupacji hitlerowskiej gene-
rał “Grot”, dowódca ZWZ/AK/.
Do bardziej znaczących osobi-
stości w harcerstwie, poczyna-
jąc od tamtego czasu, należeli:
żołnierz i społecznik gen. Ma-
riusz Zaruski i ksiądz Jan Zieja,
kapelan KG AK i Szarych Szere-
gów, zmarły w 1991 r.

Związek Harcerstwa Polskie-
go /występujący pod kryptoni-
mem “Szare Szeregi”/ i jego Gru-
py Szturmowe wypełniały pod-
czas okupacji hitlerowskiej zna-
cząace zadania bojowo-patriot-
yczne i edukacyjne. Były one
znaczone wieloma poświęcenia-
mi i ofiarami.

Okazuje się jednakże -
świadczą o tym losy
rodzinnego domu

“Zośki” w Zalesiu Dolnym - że
część jego chlubnych tradycji nie
została należycie zabezpieczo-
na, upamiętniona i spożytkowa-
na edukacyjnie. Wynika to ewi-
dentnie z artykułu Grzegorza
Szymanika zamieszczonego w
“Gazecie Stołecznej” /8-9 VIII
2015/ pt. “Dom “Zośki” czeka
na pomoc”. Według opisu tego
autora, był to dom letni państwa
Zawadzkich, nabyty od ministra
reform rolnych Józefa Radwa-
na przez Józefa Zawadzkiego,
profesora, a w latach 1936-1939
rektora Politechniki Warszaw-
skiej, ojca Tadeusza “Zośki”. W

czasie okupacji bywali tu: gen.
Stefan Rowecki “Grot”, komen-
dant główny ZWZ/AK, Aleksan-
der Kamiński, jeden z głównych
organizatorów Szarych Szere-
gów, autor książki “Kamienie na
szaniec” /1943/, Stanisław Bro-
niewski “Orsza”, naczelnik Sza-
rych Szeregów, 2/, koledzy “Zoś-
ki” - “Alek” i “Rudy” /Jan Byt-
nar/. Młodzi - jak pisze G. Szy-
manik - “Uczyli się tu harcer-
stwa, prowadzili ćwiczenia w La-
sach Chojnowskich. Tu odbywa-
ły się zebrania Szarych Szere-
gów, którym przewodniczył Jó-
zef Zawadzki, i zebrania przy-
wódców Polskiego Państwa Pod-
ziemnego. Ludzie, którzy ucieka-
li z Warszawy i musieli się ukry-
wać, też znajdowali w domu Za-
wadzkich schronienie”. A dla za-
pewnienia bezpieczeństwa, mię-
dzy sąsiednimi posesjami istnia-
ły furtki pomocy, nieznane nie-
powołanym, przez które można
było szybko się przemieszczać.
Wymieniona już, szeroko znana
książka A.Kamińskiego “Kamie-
nie na szaniec”, powstała w
znacznej mierze w oparciu o no-
tatki “Zośki”, sporządzone na
prośbę ojca i przechowywane na
posesji.

“Zośka” - co dokumentują in-
ne źródła dotyczące tamtego
czasu - był w latach 1941-1942
komendantem Rejonu Mokotów
Górny w  Organizacji “Wawer”,
zaś od XI 1942 r. zastępcą do-
wódcy, a potem dowódcą har-
cerskich Grup Szturmowych w
Warszawie oraz hufcowym ich
Hufca “Centrum”. Brał udział w
wielu akcjach bojowych, m.in.
pod arsenałem warszawskim i
pod Celestynowem. W akcji pod
arsenałem /26 III 1943/ oddział
Szarych Szeregów z udziałem
“Zośki” zaatakował samochód
więzienny, uwalniając z rąk hi-
tlerowców harcmistrza Jana Byt-
nara “Rudego” /1921-1943/,
hufcowego Hufca Szarych Szere-
gów “Sad” w oddziałach dyspo-
zycyjnych Kedywu AK. “
Rudy”, odbity pod Arsenałem,
zmarł na skutek obrażeń dozna-
nych od Gestapo.

“Zośka” poległ 20 VIII 1943 r.
w walce pod wsią Sieczychy ko-
ło Wyszkowa. Jego pseudoni-

mem nazwano harcerski hufiec
Szarych Szeregów.

T radycje patriotyczne
domu “Zośki” są więc
wyjątkowo bogate i ja-

ko takie powinny znaleźć wła-
ściwy wyraz w trosce o ten
obiekt i w pamięci kolejnych po-
koleń. Ale obiekt ten nie tylko
nie znalazł właściwej opieki, lecz
został narażony na dewastację. 

W latach 70-tych harcerze
umieścili tu tablicę i głaz pa-
mięci “Zośki”. W ceremonii brał
udział okupacyjny naczelnik
Szarych Szeregów Stanisław
Broniewski “Orsza”. Ale potem,
Anna Zawadzka, siostra “Zoś-
ki” - o czym pisze G. Szymanik
- przekazała dom zgromadze-
niu jednego z zakonów żeń-
skich. Zamieszkała w nim ro-
dzina jednej z zakonnic zajmu-
jąca się hodowlą psów raso-
wych. W 2011 r. dom rodzinny
“Zośki” został sprzedany. Jego
nowy właściciel nie chce się
ujawnić, ale chciałby go znowu
sprzedać na cele muzealne.
Obiekt jest w złym stanie. “Su-
che gałęzie - pisze autor cytowa-
nego artykułu - podziurawiły
dach, a złodzieje ukradli nawet
żelazne drzwiczki z pieca. Dom
rodzinny Tadeusza Zawadzkie-
go “Zośki” w Zalesiu Dolnym

niszczeje”. A dzieje się to, mi-
mo tego, że - na skutek starań
Towarzystwa Przyjaciół Zalesia
Dolnego - został on w 2009 r.
wpisany do rejestru zabytków.
Władze Piaseczna /którego
dzielnicą jest Zalesie/ nie są za-
interesowane jego kupnem.

Towarzystwo Przyjaciół Zale-
sia Dolnego założyło więc Fun-
dację “Dom “Zośki”, z założe-
niem wykupienia tego obiektu i
przekształcenia w Dom Spotkań
z Historią, z izbą pamięci o “Zo-
śce” i z wirtualnym muzeum. Pa-
tronat nad zbiórką funduszy ob-
jęli burmistrz Piaseczna i staro-
sta powiatu.

Należałoby więc żywić
nadzieję, że obiekt ten
zostanie wreszcie wy-

remontowany, należycie urzą-
dzony i stanie się prawdziwym
Domem Spotkań z Historią, wy-
jątkowo bogatą w cenne tradycje
patriotyczne. Ale czy skutecznej
troski o takie jego urządzenie i
funkcjonowanie nie powinny
wykazać: Główna Kwatera
Związku Harcerstwa Polskiego
/a zwłaszcza Muzeum ZHP w
Warszawie/, Chorągiew Mazo-
wiecka ZHP, Rada Ochrony Pa-
mięci Walk i Męczeństwa, Insty-
tut Pamięci Narodowej?

d r  S t a n i s ł a w  A b r a m c z y k

11.. W sierpniu 2013 r., czyli w 100-
lecie tego wydarzenia, odbyła się w
Rusinowie uroczystość patriotycz-
na, której istotnym aktem było od-
słonięcie tablicy upamiętniającej
kurs skautingu, ufundowanej przez
Bank Spółdzielczy w Przysusze.

22.. “Orsza”, zanim został naczel-
nikiem całości Szarych Szeregów,
był przez kilka miesięcy w 1941 r.
komendantem jej Okręgu Warsza-
wa-Południe. Tego okresu działal-
ności dotyczy m. in. następujaca je-
go relacja z 1985 r.: “Spotykali-
śmy się raz w tygodniu, w różnych
dniach, godzinach i lokalach /.../
Pamietam pierwszą odprawę, któ-
rą prowadziłem już jako komen-
dant okręgu. Odbywała się w nie-
dzielę 22 czerwca 1941 r. zaraz za
Służewcem, w pobliżu folwarku
Imielin, przy drodze koło krzyża.
Referowałem tam komendzie “Po-
łudnia” swoje przemyślenia doty-
czące naszej działalności. Wspo-
minam o tym, ponieważ omawia-
ny tam program znalazł swoje
urzeczywistnienie w praktycznej
działalności Szarych Szeregów i
przeszedł do historii pod nazwą
użytą wówczas po raz pierwszy,
jako “dziś, jutro i pojutrze” /Stani-
sław Broniewski “Wszystko co na-
sze...” w: Henryk Nakielski “Biret
i rogatywka”, Iskry Warszawa
1985, s. 99/.

Dom Spotkań z Historią w Zalesiu Dolnym, szkic z dziejów ZHP

Nie tylko o „Zośce”

FOTO WIKTOR NOWOTKA
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Ostatnie dni obfitowały w motoryzacyjne wydarzenia, również w
naszym mieście. Na tym w listopadzie się nie skończy. Już w na-
stępny weekend czeka nas nie lada atrakcja – Warsaw Motor
Show, który odbędzie się na terenie nowego centrum wystawien-
niczego w podwarszawskim Nadarzynie. O samej wystawie napi-
szę zapewne więcej wkrótce, dziś o Bondzie i jego samochodach...

Przed kilkoma dniami na ekrany kin wszedł 24. odcinek przygód najsławniej-
szego z agentów Jej Królewskiej Mości. Każdy z poprzednich odcinków dostar-

czał niezapomnianych emocji, pięknych widoków, nie tylko przyrody, no i oczywiście nie mógł
się obyć bez pasjonujących pościgów sportowych samochodów z najwyższej półki. Tak jest i w
„Spectre”. Nie sposób w jednym felietonie wymienić wszystkie rodzaje pojazdów, jakie zagra-
ły w filmach o przygodach agenta Bonda, ale pamiętać warto, że oprócz „normalnych” samo-
chodów, na planie znalazły się również motocykle, łodzie, samoloty, helikoptery, a nawet po-
ciągi i pojazdy wojskowe, zarówno te najnowsze, jak i historyczne. Przejażdżka nimi to marze-
nie każdego, komu w żyłach płynie benzyna i niekoniecznie jest fanem samego Bonda.

Agent 007 zawsze miał do dyspozycji wyjątkowe auto. Zdarzało się, że nie był to wytwór ro-
dzimego, brytyjskiego przemysłu motoryzacyjnego, ale zawsze był to pojazd wyjątkowy,
posiadający niezbędne do wykonania kolejnego zadania wyposażenie, niekiedy nawet umie-
jący pływać. Dla mnie jednak jedyną, jednoznacznie kojarzącą się z postacią Bonda, w pełni
odpowiednią dla niego marką samochodów, był, jest i będzie Aston Martin. Dla potrzeb tego
felietonu, inne marki oraz rodzaje pojazdów pominę.

Z pewnością najsłynniejszym samochodem Bonda jest srebrny Aston Martin DB5, który za-
grał w największej liczbie odcinków, zarówno tych z początku serii, jak i w najnowszym „SPEC-
TRE”. Dziś to kolekcjonerski rarytas. Oryginalny DB5 z lat 60. XX wieku, to auto z sześciocy-
lindrowym silnikiem o pojemności 4,0l i mocy 286 KM, osiągające prędkość maksymalną 230
km/h. W ciągu trzech lat produkcji powstały jedynie 1024 sztuki, również w wersji kabriolet.
Kolejna z gwiazd to Aston Martin V8 Vantage, przez wielu nazywany “baby Aston”, zaprezen-
towany w roku 2005. To dwuosobowe coupé, wyposażone w silnik V8 o pojemności 4,3l, od
roku 2009 powiększony do 4,7l i mocy 426 KM. Auto słynie z niemal idealnego rozkładu mas
- 51:49. Era potężnych silników w pojazdach Bonda zaczęła się wraz z modelem V12 Vanqu-
ish, który powstał na 100-lecie firmy. Był on produkowany w latach 2001 – 2007, a jego silnik
o pojemności 5935 cm? to „zlepek” dwóch silników V6 Forda. Samochód był oferowany w wer-
sji 2- lub 4-miejscowej, podobnie jak jego następca, model DBS z roku 2008, którego nazwa z
kolei pochodzi od produkowanej w latach 1967-1972 sportowej wersji tej marki. Przy mocy 510
KM – DBS osiąga 307 km/h i rozpędza się do 100 km/h w czasie 4,3 sekundy!

Na koniec słów kilka o najnowszym DB10, który zagrał w „SPECTRE”. Model powstał na 50-
lecie partnerstwa marki z cyklem przygód Bonda. Bolid posiada silnik 4,7l V8 i 6 – biegową prze-
kładnię manualną, układ podobny do tego, w jaki został niegdyś wyposażony model Vantage.

Co jakiś czas samochody Bonda pojawiają się również na aukcjach. W ostatnich latach
wszyscy posiadacze grubych portfeli mieli kilka okazji do zakupu. W roku 2008, na aukcji w
Londynie pojawił się biały Lotusem Esprit Coupé z roku 1976. Roger Moore jeździł nim w fil-
mie “Szpieg, który mnie kochał”. To pojazd zamieniający się w filmie w amfibię podczas po-
ścigu kończącego się w morzu. Został sprzedany za ponad 110 tys. funtów. Na innej aukcji, bo-
daj w roku 2010, za ok. 2,6 mln funtów, sprzedano oryginalnego bondowskiego Astona Mar-
tina DB5. Jak pamiętamy z filmów, auto wyposażone było m. in. w siedzenie z katapultą, ka-
rabiny maszynowe, radar, elektryczną pancerną zasłonę przed kulami, noże w felgach, rozpry-
skiwacz oleju i obracające się tablice rejestracyjne.

Na koniec ciekawostka z prywatnego życia agenta 007. W kwietniu br. Daniel Craig odwie-
dził brytyjską kwaterę główną Lotusa. Na tamtejszym torze miał okazję przetestować najnow-
szy model Lotusa – Evorę 400. To najszybszy i najmocniejszy Lotus w historii, który osiąga 300
km/h i przyspiesza do 100 km/h w czasie 4,1 sekundy! To wspaniałe rezultaty, ale należy mieć
nadzieję, że była to jedynie prywatna wizyta, a Lotusy nie zastąpią na dużym ekranie Astona.

I jeszcze jedna wiadomość dla miłośników cyklu filmów o Bondzie. W podlondyńskim Brytyj-
skim Muzeum Motoryzacji, od roku 2012 można oglądać kilkadziesiąt pojazdów, którymi jeździł,
pływał i latał agent 007. To największa tego typu wystawa na świecie. Biorąc pod uwagę, że zde-
cydowana większość z pojazdów Bonda to samochody bardzo drogie i dla przeciętnych zjadaczy
chleba nieosiągalne, to chyba dobry pomysł na interesującą wycieczkę z motoryzacją w tle...
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Kultowe modele...

Samochody Bonda

Zazwyczaj, gdy ktoś zauważa potrzebę jakiejś zmiany i próbuje podzielić
się uwagami na ten temat z innymi, już na wstępie napotyka na opór i sły-
szy komentarze w rodzaju – dobrze, jest jak jest. Po co to zmieniać? Al-

bo – szukasz dziury w całym. Po takiej reprymendzie najczęściej zostajemy sami
z własnymi myślami. Dalsze drążenie tematu przynosi skutek odwrotny do zamie-
rzonego, a nasze poglądy i poglądy rozmówcy, jeśli je w ogóle ma, całkiem się rozjeżdżają. 

Argumentu - szukasz dziury w całym używają nawet ci, którzy po cichu przyznają nam rację. Bro-
nią się jednak przed przyznaniem, że problem istnieje. Nie chcą angażować się w zmienianie istnie-
jącego stanu rzeczy. W efekcie ktoś, kto w pojedynkę chce coś zmieniać zostaje ze sprawą sam. 

Skąd w większości z nas bierze się taka inercja i niechęć do zmiany? Nie podejmuję się analizo-
wania tego zjawiska. Na pewno zrobią to lepiej socjologowie, czy psychologowie. Jednym słowem
specjaliści od ludzkich zachowań. Dość zauważyć, że przyzwyczajamy się do otaczającej nas rze-
czywistości, nawet jeśli trudno dostrzec w niej sens. Tak czy inaczej, trudno jest zmienić status quo. 

Pewien mały chłopiec zadręczał swoją mamę pytaniami. A po co? A dlaczego? Kiedy ta traciła cier-
pliwość, odpowiadała mu – „bo tak już jest”. Po pewnym czasie nie otrzymując odpowiedzi na nurtu-
jące go pytania chłopiec sam sobie odpowiadał – „bo tak już jest”. Ta historyjka, z pozoru śmieszna,
obrazuje mechanizm godzenia się z rzeczywistością. Większość z nas żyje w przekonaniu, że istnieje
jakiś bliżej nieokreślony „ktoś”, kto zadba o nas i nasze interesy. Oczywiście nie mam tu na myśli stwór-
cy, lecz państwo oddziałujące na obywateli poprzez swoich urzędników. Takie przekonanie ma na ce-
lu głównie uspokojenie własnego sumienia. Pozwala na śmielsze spoglądanie w lustro, w którym dzię-
ki temu widzimy kogoś, kto wie, że za to co dzieje się wokół nas, odpowiadają inni. My zaś możemy
spać spokojnie, myśląc, że ktoś zrobi to za nas. W dodatku zrobi to w naszym dobrze pojętym intere-

sie. Jeśli więc potrzebujemy recep-
ty na lek, czyli papierka z pieczątką,
nie dziwi nas, że po ten papierek na-
leży udać się do lekarza, który zwy-
kle nie ma nic lepszego do roboty
niż wypisywanie, a następnie wyda-
wanie nam owego papierka. Po
drodze swoje pretensje kierujemy
do pani w rejestracji, budzącej naj-
pierw nasze zaufanie z powodu bia-

łego kitla, a potem irytację, że dla błahego świstka papieru musimy fatygować siebie i innych. Na py-
tanie – po co te korowody? – otrzymujemy zwięzłą odpowiedź – „bo tak już jest”. – Trzeba przyjść po
numerek – słyszymy. A numerków już nie ma. – Pan zapyta lekarza! Może pana przyjmie. I tak dalej...

– A właściwie, dlaczego tak jest? – drążymy dalej, jeśli jesteśmy natrętni. – Dlaczego po zwykły
świstek uprawniający do zakupu leku, który przepisał nam specjalista i trzeba go brać stale, za któ-
ry płacimy często wcale niemało, musimy przychodzić z wizytą do tej pani, a potem jeszcze do le-
karza? Kto za to wszystko płaci? Czy ktoś policzył zmarnowany czas wielu osób zaangażowanych
w taki „proceder” wydawania recept? 

Rozsądniej jest jednak, jeśli nie chcemy popaść w konflikt z panią rejestratorką w białym fartuchu,
oddalić się nie czekając na odpowiedź. Zanim ta sięgnie po wyrażenia zagłuszane charakterystycznym
piknięciem nawet przez znaną z dobrego smaku TV publiczną. Mimo iż drugi człon nazwy owej in-
stytucji sugerować mógłby coś całkiem innego. Nie czekając na – „Panie, ja tu mam kolejkę, tu ludzie
czekają…” wycofujemy się poinstruowani, że szukamy dziury w całym. Wiemy już – „bo tak już jest”. 

– „A jak się panu nie podoba? Niech se pan idzie prywatnie” – słyszymy na odchodne. Może fak-
tycznie prywatnie – myślimy po drodze do gabinetu lekarza, którego mamy zapytać, czy przyjmie.
Przecież, prywatnie też recepta potrzebna. Pod gabinetem znowu kolejka. A niech to... 

– „Dobrze być zdrowym, mieć pracę i być białym” – zwierzył mi się kiedyś pewien wyrośnięty Afro-
amerykanin, czyli mówiąc po polsku dwumetrowy Murzyn, na którego natknąłem się w odludnym
miejscu, późną porą w USA. Miał rację. Oj tak, tak. Na pewno dobrze. Już oni tam w tej Ameryce
wiedzą. Zwłaszcza zdrowym...

My też wiemy, że to nie pani w rejestracji ustala przepisy. Wcale nie musiała nam tego mówić –
myślimy, a następnie przyznajemy jej rację. 

A propos przepisów – ktoś jednak je ustala. A skoro tak, co właściwie stoi na przeszkodzie, żeby
pacjent miał otwartą receptę w systemie, który informowałby aptekę o uprawnieniach do leku np.
w chorobach przewlekłych? Przecież już tyle pieniędzy podatnika utopiono przy wprowadzaniu
owych systemów, że parę złotych więcej nie zrobiłoby różnicy, a korzyści byłyby wymierne. Korzy-
ści materialne, nie mówiąc już o ułatwieniu życia pacjentom, lekarzom i pani w rejestracji. 

Jeśli uda nam się wreszcie zdobyć upragniony kawałek papieru uprawniający nas do zakupu leku nie-
zbędnego dla naszego zdrowia, w drodze do apteki mogą nas jeszcze nurtować inne niepokojące my-
śli. Właściwie po co nasze państwo najpierw wypłaca pieniądze, które następnie zabiera pracownikom
w budżetówce, nauczycielom, urzędnikom, lekarzom, emerytom, rencistom etc. stosując podatek do-
chodowy? Odpowiedź jest prosta – „bo tak już jest”. Jednak, gdybyśmy chcieli szukać dziury w całym,
znaleźlibyśmy inny powód. Dzięki temu utrzymujemy wielotysięczną rzeszę urzędników administra-
cji państwowej zajmujących się pobieraniem podatku od przelewania z pustego w próżne. 

W prawo czyli w lewo Mirosław Miroński

Szukanie dziury w całym

„Jeśli więc potrzebujemy 
recepty na lek, nie dziwi nas, że
po ten papierek należy udać się
do lekarza, który zwykle nie ma
nic lepszego do roboty niż 
wypisywanie owego papierka”

Piórem Derkacza

Agnieszka Radwańska
PPoollsskkaa tteenniissiissttkkaa -  zzwwyycciięężżcczzyynnii ttuurrnniieejjuu MMaasstteerrss ww SSiinnggaappuurrzzee

Wszyscy cieszymy się z sukcesów polskich sportowców czy  ludzi sztuki. Są wtedy naszą du-
mą i naszym dobrem. Mało kiedy zastanawiamy się nad drogą, jaką odbyli, aby ten sukces osią-
gnąć. Naszą cechą narodową jest to, aby nikt nie wyrastał ponad przeciętność. Widzielibyśmy
taki trawnik, gdzie wszystko jest przystrzyżone na równo.  Miarą takiego strzyżenia jest wła-
sny egoizm, poparty odrobiną władzy. Dobrze, że są ludzie, którzy ściśnięci niczym sprężyna,
w pewnym momencie eksplodują. Tak rodzi się sukces. Biało-czerwone kwiaty wyrastają wte-
dy ponad przeciętność!.  J e r z y  D e r k a c z
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Budzę się ostatnio i główkuję, czego najbardziej oczekiwać od nowego rzą-
du. Włączam poranne wiadomości, a tam, trzeba trafu, właśnie podają
wyniki sondażu wykonanego na zlecenie dziennika Gazeta Prawna. An-

kieterzy zapytali 1026 pełnoletnich Polaków, na spełnieniu których obietnic wy-
borczych PiS najbardziej im zależy. Okazuje się, że respondenci chcą przede
wszystkim podniesienia kwoty wolnej od podatku, a w drugim - obniżenia wieku emerytalnego i
przywrócenia stanu sprzed reformy przeprowadzonej przez rząd PO-PSL. Aż 65 procent przyzna-
ło natomiast, że najbardziej czeka na spełnienie postulatu 500 złotych na dziecko. Kolejne oczeki-
wania w procentach to zniesienie obowiązku szkolnego dla sześciolatków (61 proc.), wprowadze-
nie podatku dla supermarketów (52 proc.), podatku bankowego (36 proc.) oraz likwidacja gimna-
zjów (51 proc.). 

Za przewalutowaniem kredytów we frankach jest tylko 27 procent. Nawiasem mówiąc, postulat
ten ma najwięcej odpowiedzi negatywnych (46 proc.), co można odczytać w ten sposób, że gdyby
nowemu rządowi nie udało się pozyskać środków na wszystkie obietnice, to w pierwszej kolejno-
ści powinien zrezygnować z przewalutowania kredytów frankowych. Warto zaznaczyć, iż aż 41 proc.
badanych wierzy, że rząd zrealizuje obietnice dotyczące sześciolatków i wprowadzenia podatku dla
supermarketów, a 39 proc., że da po 500 zł na każde dziecko.

Jest duża grupa dziennikarzy i komentatorów politycznych, która histerycznie  zareagowała
na wynik październikowych wyborów, wieszcząc zawczasu straszliwą katastrofę. Nie należę do
tej grupy, choć do prawicy i PiS jest mi daleko. Żadna partia rządząca państwem nie powinna bo-
wiem być zakładnikiem mediów. Mnie najbardziej niepokoi nie nominacja Antoniego Maciere-
wicza na ministra siłowego resortu, czyli MON, lecz to, że po wyborach został złamany pewien
polityczny obyczaj obowiązujący w każdym państwie zrzeszonym w Unii Europejskiej. Chodzi o
to, że zgodnie z tym obyczajem premierem rządu powinien być lider zwycięskiego ugrupowania,
a nie osoba przez niego namaszczona. Chodzi o polityczną odpowiedzialność i klarowną sytu-
ację - lider rządzi oficjalnie, a nie z tzw. tylnego siedzenia. Chowając się na tylnym siedzeniu i po-
ciągając za sznurki, tworzy się bowiem drugi, tajny ośrodek władzy. Taki stan rzeczy jest wyjąt-
kowo szkodliwy dla demokracji.

Powołanie pana Ziobry i pana Macierewicza na szefów ważnych resortów wydaje się z politycz-
nego punktu widzenia władz PiS uzasadnione. Tego bowiem oczekiwał “żelazny” elektorat par-
tii z ojcem Rydzykiem na czele. Wsparcie Radia Maryja i Naszego Dziennika było tak znaczące,
że PiS musi spełnić większą część oczekiwań radiomaryjnego środowiska. Dwa postulaty są klu-
czowe - przejęcie mediów publicznych w celu ich “chrystianizacji” oraz otoczenie pełną ochro-
ną prawną życia - od momentu poczęcia do naturalnej śmierci, czyli absolutny zakaz aborcji i eu-
tanazji na życzenie. Bardzo ważne jest również żądanie “ostatecznego rozliczenia się z przeszło-
ścią komunistyczną”, wyartykułowane ostatnio na łamach Naszego Dziennika. Mnie osobiście te-
go rodzaju nieokiełznana retoryka przypomina osławione “ostateczne rozwiązania kwestii żydow-
skiej w niemieckiej strefie wpływów w Europie”. 

Jednak mocnymi atu-
tami PiS w samodziel-
nym sprawowaniu wła-
dzy mogą być Anna
Streżyńska - minister cy-
fryzacji, Mateusz Mora-
wiecki - minister rozwo-
ju, Krzysztof Tchórzew-
ski - minister energetyki
i Krzysztof Jurgiel - mi-
nister rolnictwa. Są to
osoby kompetentne i

doskonale znające obszary, którymi będą zarządzać. Streżyńska była od 2006 do 2012 r. szefo-
wą Urzędu Komunikacji Elektronicznej. Dzięki jej decyzjom spadły ceny połączeń komórkowych
oraz ceny dostępu do Internetu. Pierwszym krokiem minister Streżyńskiej będzie realizacja dwóch
dużych projektów - połączenia UKE z KRRiT i/lub Urzędem Ochrony Konkurencji i Konsumen-
tów oraz sprawa aukcji LTE. Realizacja pierwszego z projektów wymaga zmian w Konstytucji
RP, do czego niezbędna jest odpowiednia liczba głosów w Sejmie. Jednak połączenie tych
trzech urzędów jest z punktu widzenia interesu państwa uzasadnione, więc miejmy nadzieję,
że opozycja poprze ten projekt. 

Socjolodzy są zdania, że Beata Szydło może być najwyżej koordynatorem, bowiem w praktyce
jest to autorski rząd Prezesa. - W przypadku konfliktu tak silne politycznie postaci jak Macierewicz,
Ziobro, Kamiński, czy Waszczykowski będą szli bezpośrednio do Prezesa - przekonuje Aleksander
Smolar z Fundacji im. Stefana Batorego. To możliwe i dlatego, jak wyżej, mój największy niepokój
wzbudza fakt, że jeden człowiek stojący za kulisami politycznej sceny skupia w swoich rękach peł-
nię władzy. 

W przedstawionym przez dziennik Gazeta Prawna katalogu oczekiwań społecznych nie ma po-
stulatu, którego realizacji od lat domagam się w imieniu kilku milionów Polaków. Jest to nie-
zwłoczne uchwalenie przez Sejm ustawy reprywatyzacyjnej. Polska nadal jest jedynym państwem
dawnego bloku sowieckiego, które nie posiada takiej ustawy. Wszystkie państwa, włącznie z byłą
NRD, zrobiły to już w latach 90. ubiegłego stulecia. Brak kompleksowej ustawy reprywatyzacyjnej
daje zielone światło spekulantom i zwykłym oszustom żerującym na niewiedzy obywateli. Głośna
była sprawa pewnej starszej pani, która w Warszawie sprzedała swoje roszczenia za 50 złotych! Brak
ustawy powoduje również lawinę skarg do sądów w Polsce i w Strasburgu, który nalicza idące w
miliony odszkodowania i kary. Brakuje mechanizmów administracyjno-prawnych, jak na przy-
kład wprowadzenia obowiązku przelewania roszczeń na inną osobę fizyczną lub prawną wyłącz-
nie w obecności notariusza. To mogłoby w jakimś stopniu ograniczyć panujące bezprawie.

Czeski minister skarbu powiedział swego czasu swojemu polskiemu odpowiednikowi: “U nas, w
Czechach, reprywatyzacja to 90 procent ekonomii i 10 procent polityki. W Polsce jest odwrotnie.
Dlatego my już dawno uporaliśmy się z tym problemem, a wy nie”. Nie wiem, czemu tak bardzo brzy-
dzimy się czerpać dobre wzorce od sąsiadów, którzy ten poważny problem zdołali pokonać. Ogól-
nie w krajach postkomunistycznych ustawy reprywatyzacyjne składają się z kilku odrębnych aktów
prawnych, których zakres jest bardzo różny. Na przykład w Bułgarii uchwalono w okresie 1991-1992
aż 6 ustaw reprywatyzacyjnych, które odrębnie dotyczą reprywatyzacji gruntów rolnych, skle-
pów, warsztatów, magazynów, pracowni i innych nieruchomości. 

W Czechach ustawa zastrzega, że zwrot mienia w naturze nie może dotyczyć nieruchomości,
które zostały już zabudowane, a reprywatyzacja na rzecz kościołów podlega znacznym ograni-
czeniom. I tam stosuje się równolegle kilka metod reprywatyzacji. Na Węgrzech ustawa repry-
watyzacyjna nie przewiduje możliwości zwrotu majątku w naturze, nie istnieje też uprawnienie
do oddawania majątku zamiennego. Nowy polski rząd nie ma koalicjanta, więc posiada nieogra-
niczone możliwości działania praktycznie na każdym obszarze. Nie widzę więc żadnych przeszkód,
które mogłyby nadal hamować uchwalenie spójnej, przemyślanej i opartej na sąsiedzkich wzor-
cach ustawy reprywatyzacyjnej.   

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

A co z reprywatyzacją, panowie?

„Jest duża grupa dziennikarzy i 
komentatorów politycznych, która
histerycznie  zareagowała na wynik
październikowych wyborów, wiesz-
cząc zawczasu straszliwą katastro-
fę. Nie należę do tej grupy, choć do
prawicy i PiS jest mi daleko”

W ramach realizowanego
przez  p. Jacka Ojdę od kil-
ku lat projektu „ Obecność
Galerii Działań S.M.B. Ur-
synów w szkołach” ucznio-
wie klasy I h wraz z wy-
chowawcą p. Krystyną Ka-
sprzyk  uczestniczyli  w
spotkaniu i warsztatach
plastycznych z p. Dorotą
Suwalską – malarką, ilu-
stratorką i pisarką.

Pierwszoklasiści zapoznali się
z Jej twórczością. Z ogromnym
zainteresowaniem słuchali opo-
wieści o tym jak powstają książki.
Dowiedzieli się o zawodach zwią-
zanych  z ich tworzeniem. Pani
Dorota Suwalska   w interesujący
sposób opowiadała o swojej dro-
dze artystycznej, o książkach, któ-
rych jest autorką i ilustratorką. 

Następnie dzieci zaproszone
zostały do wykonania prac kalko-
grafią -  nową, zupełnie niezna-
ną techniką.  Każde wycinało z
papieru dowolne kształty według
własnej wyobraźni i pomysłu. Im

więcej było ornamentów, wzo-
rów tym praca zapowiadała się
ciekawiej. Następnie uczeń  pod-
chodził do stanowiska, gdzie p.
Dorota za pomocą kalki i żelazka
wyczarowywała z wycinanki
dziecka bajkowe obrazy. Na ko-
niec zorganizowano wystawę,
która pokazała, że wystarczy
dziecko tylko trochę zainspiro-
wać a stworzy ciekawe prace. 

Było to bardzo owocne i cieka-
we spotkanie. Mamy nadzieję na
dalszą współpracę. Dziękujemy
Wydziałowi Kultury m.st. War-
szawy za życzliwość i wsparcie
dla dzielnicy Ursynów w eduko-
waniu młodego pokolenia.

G r o n o  P e d a g o g i c z n e
S z k o ł y  P o d s t a w o w e j  n r  3 2 3
i m .  P o l s k i c h  O l i m p i j c z y k ó w

Warsztaty plastyczne w S.P. 323
FOTO DARIUSZ KONDEFER

WSejmie początek procedury, której zwieńczeniem staje się nowy rząd.
Temat tak istotny, że raz jeszcze pozwolę sobie na komentarz, mimo
że zapowiadałem odmienną, ulokowaną w dłuższej perspektywie

formułę tego cotygodniowego felietonu. Wedle przedstawionej przez panią Be-
atę Szydło w poniedziałek, 9 listopada, listy ministrów, będzie to liczebnie naj-
większy rząd RP. Wraz z Pierwszą Minister dwadzieścia siedem osób! Trzech wicepremierów już
było. Ciekawe połączenie funkcji. Wicepremierami zostają: minister kultury, minister nauki i szkol-
nictwa wyższego oraz minister rozwoju (gospodarki). Formalnie i ideowo - piękne! Nie od roku,
czy pięciu lat, ale od początku nowego ustroju piszę i mówię - to, co zadecyduje w końcu o pozycji
Polski i Polaków w przyszłym świecie, to wartość ludzkiego kapitału. 

Czyli natężenie trafnie rozpoznanych, dobrze i adekwatnie do potrzeb osobistych oraz społecznych,
wyposażonych w umiejętności komunikowania się z innymi - mózgów odważnych ludzi. Wszystko, każ-
de słowo ważne. Musi być nas dużo. Ale nie byle jakich. Takich, których jednostkowe predyspozycje są
trafnie rozpoznane i odpowiednio kształcone. Stosownie do talentów, ale z rozeznaniem potrzeb przy-
szłych rynków. To oczywiście muszą być indywidualne wybory. Im jednak więcej w tych wyborach wie-
dzy o przyszłości, tym korzystniej nie tylko dla jednostek, ale i dla społeczeństwa. Dzisiaj wygrywa się
pracą zespołów. W których jest chęć i wiedza, jak wykorzystać najlepsze cechy ich uczestników. Komu-
nikacja! Łączyć po szczytach, a nie dzielić ze względu na deficyty. Umieć tak się organizować, by dać
szansę ujawnienia się najlepszych możliwości członków zespołów, zebrać je do kupy i na nich budować
przewagi konkurencyjne. Idzie w końcu o odwagę tworzenia. Największe dziś marże są na innowacjach,
a nie odtwórczości. Innowacyjność wymaga gotowości na nowe. Otwartości. A także odwagi powiedze-
nia: NIE! “Nie!” temu, co jest. Bo można lepiej, sprawniej, piękniej. To jest kapitał ludzki! Tworzy go przede
wszystkim kultura i nauka. Dla rozwoju. Genialna decyzja!

Jeśli prawdziwa. Co do jej autentyzmu mam wątpliwości. Piotr Gliński, jako I wiceprezes Rady
Ministrów, to piękny znak lojalności prezesa Kaczyńskiego za oddanie, dyscyplinę, zaufanie pro-
wadzące poza granice śmieszności. Nic nie wiadomo o kompetencji ministra kultury w dziedzinie
kultury. Dla prezesa nie wydaje się ten resort istotny. Dotychczas koncentrował się na tzw. siłowych
resortach: służby specjalne, policje wszelkie, aparat sprawiedliwości, armia. I, to akurat ciekawe,

staranność, chyba dzisiaj wyraźnie
większa, w oddaniu spraw gospodar-
ki ludziom niekoniecznie z politycz-
nego centrum. Choć tu akurat sygnał
niejasny. Z uwagi na nominację pana
Tchórzewskiego. 

Doceniam nominację pana Mora-
wieckiego. Człowiek z tzw. rynku.
Złamanie tradycji. U nas nie ceni się
w polityce ludzi “z rynku”. A powin-
no się cenić. Gospodarka to dwie do-
meny: regulacyjna i realna. Realna

domena tak samo jest istotna, jak regulacyjna. Jeśli ma być mądrze, skutecznie i prawdziwie. Mi-
nisterstwo rozwoju w rękach praktyka o poważnym stażu w niebagatelnym banku, to jest nadzie-
ja na praktyczność. Minister Szałamacha na finanse? Też interesujące. To prawnik, z doświadcze-
niem edukacji na Harvardzie, nie finansista. Czyli rzeczywiście tandem Kaczyński/Szydło zabiera
się za prawo, za podatki, za ściągalność. Osoba Szałamachy w tym miejscu, do takiego zadania, nie
dziwi. Abstrahuję od tego, że powierzona mu misja to mission impossible. 

Nominacja Gowina też chyba nieszczera. Wszędzie go potrzebują. To znaczy, że weźmie to, co
dostępne. By być ministrem, być w obiegu, mieć prestiż, zaspokoić ambicję. Układ wydaje się być
oczywisty. Nie będziesz ministrem obrony, nie dla ciebie ten resort. Dostaniesz coś, co ci nie leży,
ale da się jeszcze wytłumaczyć. Za to zostaniesz wicepremierem. Znak dla twojego zaplecza, two-
jej pewnej odrębności - jesteście dostrzeżeni.

Z drugiej strony trzech muszkieterów: Macierewicz, Ziobro i Kamiński. Nominacji Macierewicza
nie komentuję. Wszystko jasne. Dokładnie takie, jak myślicie. Straszno! Na szczęście wojny nie bę-
dzie. Przynajmniej w najbliższej dekadzie. Ziobro, nie jestem pewny, ale czuję, że będzie inny, lep-
szy, dojrzalszy o te dziesięć minionych lat. Ale nominowany dla celu specjalnego. Smoleńsk! On ma
przeprowadzić przez instytucje państwa to, do czego zmierzał Macierewicz. Też straszno. Nie da
się tego zrobić bez złamanych kręgosłupów wysokich urzędników prawa. Będą więc łamane. Chęt-
ni się znajdą bez trudu. Nieszczęsny Kamiński. On wierzy, że cel uświęca środki. Ma zero szacun-
ku dla prawa. Nie wie, czym jest prawo. Nie ma pojęcia o filozofii prawa.  Łącznie te trzy nomina-
cje mają pokazać Polakom, że Kaczyński wszystko może. Że państwo to on. To się może podobać!
I właśnie to, że może się to podobać, jest najbardziej niepokojące. 

Nominacja pana Waszczykowskiego nie dziwi. Wiem, słyszałem, ale tu akurat traktuję tę nomi-
nację i człowieka jak otwartą kartę. On jest z dyplomacji. Ma wiedzę. Chciał być ministrem, marzył.
Już teraz, godzinę po, widzę w nim coś najzupełniej nowego - spokój. Zdaje mi się też, iż ośrodkiem
praktycznie sterującym polityka zewnętrzną będzie tandem, w którym partnerem (może to za wiel-
kie słowo?) prezesa będzie pan prezydent, a nie pani premier i jej minister.

Reszta nie dziwi. Mocny politycznie minister spraw wewnętrznych. Kompetentna minister cyfry-
zacji. Może tylko trochę dziwić, ale przez zaskoczenie koncepcją, bez jakiejś specjalnej oceny duża licz-
ba ministrów z Kancelarii Premiera. Może to dobrze, że rzeczywisty ośrodek decyzji jest włączony w
formalna strukturę rządu. I tak przecież ten rząd ma nadpremiera, najzupełniej samodzielnego. Dla
niego to wielka szansa. Jakiej nikt w nowożytnej historii Polski nie miał. Dla Polski ta jego wielka szan-
sa tworzy też wielkie zagrożenia. Ale to, czy się one spełnią, zależy przede wszystkim od niego same-
go. Groźnie, ale z pewnością interesująco. a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

WARTO MYŚLEĆ Andrzej Celiński

Prezentacja rządu

„ Łącznie trzy nominacje 
mają pokazać Polakom, że
Kaczyński wszystko może. 
Że państwo to on. To się może
podobać! I  właśnie to, że 
może się to podobać, jest 
najbardziej niepokojące”
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Niebo płacze nad warszawskim sportem...

Urzędników to nie obchodzi
Tego dnia lało jak z cebra, a pod
zamkniętą dla młodzieży bramą
nieczynnego już obiektu WKS
Gwardia przy Racławickiej ze-
brała się grupa desperatów, do-
magających się ratowania nisz-
czonego przez władze sportu
warszawskiego. 

Wśród demonstrantów zna-
leźli się mistrz olimpijski w
boksie (Montreal 1976) Je-

rzy Rybicki, mistrz olimpijski w piłce
nożnej (Monachium 1972) Jerzy Kraska
oraz dwójka wicemistrzów z Moskwy
1980 - Urszula Kielan (skok wzwyż) i
Andrzej Supron (zapasy). 

Rybicki trafnie zauważył, że na-
wet niebo płacze nad war-
szawskim sportem, znokauto-

wanym przez decydentów i szczebla
miejskiego, i szczebla państwowego. Bo
kluby szkolące zawodników pod kątem
sportu wyczynowego nie znajdują w
mieście zrozumienia - wyjąwszy oczywi-
ście piłkarzy Legii, którym miasto za-
fundowało za blisko pół miliarda zło-
tych nowy stadion, oraz łyżwiarzy szyb-
kich, którzy mają zagwarantowane za-
daszenie toru na Stegnach. Jak na ironię,
obie inwestycje nie rozwiązują głów-
nych problemów, związanych ze spor-
tem wyczynowym w stolicy. Legia bo-
wiem powinna grać nie przy Łazien-
kowskiej, lecz na supernowoczesnym i
znakomicie położonym komunikacyj-
nie Stadionie Narodowym, lodowe Ste-
gny zaś to frajda dla garstki entuzja-
stów, jakkolwiek dobre i to, bo zawsze
lepszy rydz niż nic. 

T ymczasem nie ma warunków
do rozwoju dwu podstawo-
wych dyscyplin plenerowych:

piłki nożnej i lekkoatletyki. Pełnowy-
miarowe boiska piłkarskie są jedne po
drugim likwidowane - samo zamknię-
cie stadionu Gwardii oznacza utratę
trzech placów. Nie ma już dwu takich
boisk na terenie Warszawianki. Nie-
dawno chciano też zlikwidować futbo-
lowe boisko Varsovii koło Mostu Gdań-
skiego, a dwa boiska Spójni koło Cen-
trum Olimpijskiego już dawno straciły
piłkarsko-lekkoatletyczną funkcję. Na
Woli idzie pod zabudowę biurową czy
też mieszkaniową stadion Sarmaty. Nie

wiadomo, co będzie ze sportowym
kompleksem Skry przy Wawelskiej,
gdzie klubowi zapaleńcy położyli no-
wy tartan na stadionie lekkoatletycz-
nym, którego trybuny są kompletnie
zrujnowane. Klub jest oblegany przez
komorników, bo miasto - wbrew swojej
oficjalnej strategii - zamiast go wes-
przeć, próbuje zadusić. 

Podobnie podchodzi się do działal-
ności innych klubów z wielkimi
tradycji. Dlatego pod bramą

Gwardii - obok prezeski tego klubu Mał-
gorzaty Terleckiej-Fischer - protestował
prezes Skry, a jednocześnie trener rekor-
dzistki świata w rzucie młotem Anity Wło-
darczyk - Krzysztof Kaliszewski, protesto-
wali inni prezesi. Bo powody do narzekań

mają i Orzeł, i Hutnik, i Warszawianka, i
Marymont, i Olimpia, i Okęcie...

Policja organizuje wciąż akcje
uświadamiające młodzieży za-
grożenia wynikające z używa-

nia narkotyków i walczy ze stadionowy-
mi chuliganami. Zamiast rozróbek do-
radza uprawianie sportu. Ale 1000 spor-
towców, trenujących na zarządzanych

przez policyjne instancje obiektach
Gwardii, wyrzucono na zbity pysk i los
tych młodych ludzi ani stróżów prawa,
ani władz miasta, ani też kolejnych mi-
nistrów spraw wewnętrznych, a także
ministrów sportu - nie interesuje. 

O bok chętnych do trenowa-
nia futbolu i lekkoatletyki
w rozpaczliwej sytuacji znaj-

dują się więc warszawscy adepci siat-
kówki, koszykówki, piłki ręcznej, bok-
su, judo, zapasów, pływania, kolar-
stwa... Nawet całkiem nieźle rozwija-
jący się i bardzo pożyteczny baseball
został w Warszawie dobity. Sport wy-
czynowy w mieście na głowie stoi i
już nie wiem naprawdę, kto ma inte-
res w udostępnianiu wspomnianego
stadionu komunalnego przy Łazien-
kowskiej - spółce, która miast Legii,
opartej przede wszystkim na war-
szawskim narybku piłkarskim, propo-
nuje nam oglądanie zbieraniny prze-
ciętnych graczy, tworzących swego ro-
dzaju Legię Cudzoziemską. 

Wminionym 25-leciu zajęta
rozgrywkami politycznymi
Rada Warszawy całkiem

nieodpowiedzialnie podeszła do spraw
sportu wyczynowego i nie zadbała wła-
ściwie o utrzymanie i modernizację
obiektów. Teraz mamy tego opłakane
skutki. Zrozpaczony z powodu wygna-
nia bokserów i z Racławickiej, i z Hali
Mirowskiej, zwanej Halą Gwardii,
mistrz Jerzy Rybicki nie kryje rozgory-
czenia, określając to, co zrobiono ze
sportem w stolicy, ostrymi słowami: - To
hańba dla Warszawy. I trudno się z nim
nie zgodzić.

Gwardyjskie niedobitki urzą-
dziły swoją część akcji ratun-
kowej pod hasłem “Piszemy

nową historię” jako drugi etap niedaw-
nego protestu, zorganizowanego w ha-
li Skry. Wątpię jednak, żeby jakiekol-
wiek słowa mogły znaleźć zrozumie-
nie u dotychczasowych decydentów.
Ciekawe, jak by na to spojrzał nowy
Sejm i jak by zareagował nowy prezy-
dent RP, który na Stadionie Narodo-
wym tak chętnie bratał się z piłkarzami
reprezentacji Polski po ich zwycięstwie
nad Irlandią...

M a c i e j  P e t r u c z e n k o

Fredo Ojda w swojej nowej
realizacji korzysta z for-
muły environment; tworzy
całość z elementów, które
w pierwszej chwili mogą
wydawać się należące do
zupełnie odrębnych dzie-
dzin rzeczywistości. 

Zestawia obok siebie prze-
niesioną z natury kępę roślin,
uproszczony rysunek na ścia-
nie, geometryczny obiekt oraz
dźwięk. Proponuje doświad-
czenie ich w sposób łączny, ja-
ko wspólnie tworzących ogól-
niejszą perspektywę poznaw-
czą, pomocną w refleksji nad
tym, co tradycyjnie nazywane
jest naturą.

Bowiem natura nie jest już
dziś tym, czym była. Nie tylko
dlatego, że zmieniły ją ludzkie
cywilizacje, ale także dlatego,
że zyskujemy coraz szerszą
świadomość, jak bardzo nasze
doświadczanie natury przenik-
nięte jest tym, co w nas ukształ-
towała kultura: naszymi wy-
obrażeniami, artystycznymi
praktykami i pojęciową wiedzą.
Fredo Ojda przedstawia rodzaj
pejzażu wewnętrznego, w któ-
rym rozpoznać możemy znaki
natury i kultury we wzajemnym
powiązaniu. Na gruncie teorii
związki te prowadzą do upo-
wszechniającego się już pojęcia
i terminu naturokultura, a tu
przedstawione zostały w posta-
ci konkretów kształtujących do-
świadczenie podmiotu.

G r z e g o r z  B o r k o w s k i

W epoce ekspresji, hałasu i li-
cytacji krzyku Fredo Ojda stara
się postępować wprost przeciw-
nie: jego prace są maksymalnie
ściszone i skrajnie oszczędne w
gestach. Stara się nie powiększać
chaosu współczesnego świata.
Nie dąży do burzenia i budowa-
nia od podstaw, ale do ochrony
świata takiego, jakim on jest. Jest
jednym z pierwszych artystów
w Polsce, który zaczął uprawiać
sztukę wiążącą się z ochroną
świata ginącego na skutek róż-
nych zjawisk cywilizacyjnych.

J e r z y  L u d w i ń s k i

Wystawa czynna do 21 listopa-
da,wt, śr, pt. 11.00-17.00,czw.
13.00-19.00,sob. 11.00-15.00.
Galeria XX1, al. Jana Pawła II 36.

Fredo Ojda w Galerii XX1 Wrażenia po koncercie Sławomira Kosińskiego

Gadu, gadu nocą…
W siedzibie Powiatowej Bi-
blioteki Publicznej w Pia-
secznie odbył się koncert
poezji śpiewanej w wyko-
naniu Sławomira Kosiń-
skiego – artysty znanego
już piaseczyńskie publicz-
ności.

Recital zaplanowany był na
godzinę 18:00, jednak pierwsi
goście zaczęli się pojawiać na
długo przed umówionym cza-
sem. Sympatyków dobrej sztuki
nie zraziła ponura, typowo je-
sienna pogoda i niska tempera-
tura powietrza, skromna sala bi-
blioteki wypełniła się widzami
(dosłownie!) po brzegi!

Sławomir Kosiński zaprezen-
tował publiczności wiele zna-
nych i lubianych utworów, a naj-
sławniejsze to z pewnością „Je-
steśmy na wczasach” Wojciecha
Młynarskiego i „Ludzkie gada-
nie” oraz „Niech żyje bal” Mary-
li Rodowicz (ze słowami
Agnieszki Osieckiej). Nie zabra-
kło przebojów Leonarda Cohena
czy Franka Sinatry, a także utwo-
rów z repertuaru zespołu Czer-
wony Tulipan. Sławomir Kosiń-
ski pokusił się także o zaśpiewa-
nie piosenek, do których teksty
wyszły spod pióra ks. Jana Twar-
dowskiego. Podczas koncertu
nie mogło zabraknąć także ak-

centu w postaci kompozycji wła-
snej artysty. Publiczności, złożo-
nej z reprezentantów zarówno
młodego, jak i tego starszego po-
kolenia, podobały się wykona-
nia artysty. Goście nucili znane
refreny. Wbrew obawom organi-
zatorów, mała przestrzeń mię-
dzy pieśniarzem a publicznością,
już teraz niespotykana, wytwo-
rzyła wspaniałą atmosferę.
Wszyscy miłośnicy poezji śpie-
wali słowami mistrza Jonasza
Kofty:

„Bo gdy się milczy, 
milczy, milczy

to apetyt rośnie wilczy
na poezję, co być może 

drzemie w nas...”
‘
W antraktach bibliotekarka, z

cichą uwagą „mamy tu wszyst-
ko”, donosiła z półeczki z poezją
książki tych autorów, których
utwory były akurat wykonywa-
ne, co widzowie przyjmowali z
entuzjazmem. Po koncercie
książki trafiły natychmiast do
wielu zainteresowanych.

Koncert „Gadu, gadu nocą…”
był drugim wydarzeniem kultu-
ralnym w Powiatowej Bibliote-
ce Publicznej, zorganizowanym
w cyklu „Piwnica pod Baranka-
mi”. Pierwszą imprezą pod tą

banderą był majowy wieczór z
musicalem, w którym piosenki
śpiewała młoda i utalentowana
mieszkanka Piaseczna, Anna
Wojtyńska.

Powiatowa Biblioteka Pu-
bliczna już planuje kolejne im-
prezy kulturalne. Biblioteka-
rze serdecznie zapraszają do
siedziby biblioteki przy ulicy
Chyliczkowskiej 12 do aktyw-

nego korzystania z księgozbio-
ru i do uczestnictwa w nadcho-
dzących wydarzeniach. Więcej
informacji należy szukać na
stronie WWW placówki:
http://pbp-piaseczno.eu oraz
na Facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/Powiatowa-Bibliote-
ka-Publiczna-w-Piasecznie.

P a u l i n a  K o p c z y ń s k a
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POŻYCZKA do 25 000 zł, 
tel. 663-271-508

POŻYCZKI w 24H (także z
komornikiem), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601 336 063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

BEZPOŚREDNIO za gotówkę,
zadłużone, obciążone
dowolnym problemem
prawnym. Możliwość

zamiany. Tel. 535-525-555

DO WYNAJĘCIA lokal 
w Magdalence 1890 m2

gastronomia, kosmetyka, usługi,
tel. 508-092-657

KUPIĘ mieszkanie: zadłużone; 
z lokatorem; z problemem
prawnym, tel.: 796-796-596

WYNAJMĘ 
Każde Ekspresowo, 

500-30-30-90

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

AA ANGIELSKI, 503-765-393
ANGIELSKI - konwersacje, 

600-309-448
FIZYKA, MATEMATYKA,

pedagog, 609-41-66-65
HISZPAŃSKI, 507-087-609
MATEMATYKA, 22 641-82-83
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

MATEMATYKA, FIZYKA,
CHEMIA, dojeżdżam, 
504-057-030

MATEMATYKA, algebra,
statystyka, logika, fizyka.
Skutecznie, 537-237-637

NIEMIECKI
doświadczenie, dojeżdżam,

602-571-204

DZIAŁKA budowlana 1000 m2

tanio Prażmów, 602 77 03 61 
GRUNT rolny 2 ha lub 7 ha

Prażmów, 602 77 03 61 
MIESZKANIE 73 m2 3 pokoje,

Piaseczno, 609 264 795 

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie i okazyjnie

sprzeda tematy:.
Pełną ofertę wraz ze zdjęciami

otrzymasz drogą mailową.
Tel.:  534 535 120; 601 720 840,

www.vanderzal.oferty.net
Apartamenty:
!Mieszkanie 96 m2 z garażem,

3 sypialnie, salon otwarty z
kuchnią, III p. z windą. Przepiekny
apartament, ul. Cynamonowa.

!Warszawa-Kabaty, ul. Jerzego
Zaruby, 5 pokoi o pow. 127 m2, 
V p. winda, 2000 r. bud., duży 
54 m2 taras, piwnica i garaż w
cenie. Zdjęcia i plan apartamentu
drogą mailową. Klimatyczne
mieszkanie w pięknej, cichej
okolicy, 300 m od lasu, blisko
metro. Apartament jak bajka. 
Cena 1 mln 350 tys. zł do
niewielkich negocjacji.

!Warszawa-Ursynów, 
ul. Bociania. Mieszkanie 
2-poziomowe, nietypowe, robione
przez arch.wnętrz. Mieszkanie po
remoncie w 1995 r.. Cena 
1 mln 100 tys.zł do negocjacji.

!Warszawa-Ursynów, 
ul. Bekasów, 103 m2, piękny
design, 4 pok. Cena
1 mln 100 tys.zł
!Ursynów-Kabaty,  pow. 

126 m2, 5 pokoi , 2 miejsca
garażowe, piękne. Cena tylko 
947 tys. zł.

! 91 m2, cudny, 4 pok., garaż na
2 sam. + piwnica w cenie, do
wejścia, odrębna własność lokalu,
księga wieczysta. Tylko 995 tys. zł.

! 2-poziomowy, Miasteczko
Wilanów, ul. Sarmacka, 113 m2, 
w bud. basen i sauna, 2 tarasy 
(53 m2 i 15 m2). Tylko 1 mln 
170 tys.zł.

!Wilanów, Branickiego, 
98 m2, III p. z windą, po
generalnym remoncie. W cenie
garaż. Cena 999 tys. zł.

!Miasteczko Wilanów, 
ul. Kazachska, 69 m2. 
Cena 530 tys. zł.

Mieszkania:
! Ładne mieszkanie 50 m2,

Sadyba, I p., super okazja ! Tylko
340 tys.zł. Wyłączność Agencji

!Konstancin, mieszkanie 
62 m2 na siedlu strzeżonym, z
garażem podziemnym w cenie.
Przepiękny design, komfortowa
kuchnia z jadalnią. Cena tylko 
440 tys. zł. Okazja! Mieszkanie 
jak bajka!

!Mieszkanie 50 m2, 3 pok.
Żoliborz, cudowna lokalizacja, 
7 min do metra. Cena tylko 
359 tys. zł do negocjacji. Posiada
odrębną własność lokalu i księgę
wieczystą.

!Mokotów, ul. Gotarda, 2 pok.
z kuchnią, 52 m2, IV p.,winda.
Bardzo ciche, gotowe do wejścia.
Tylko 335 tys. zł.

!Wilanów, ul. Kazachska, 
2 pok. o pow. 51 m2, III/III 
z windą, 2009 r.bud. Balkon.
Odrębna własność lokalu. 
Cena 440 tys. zł. do neg.

!Żoliborz, mieszkanie 
3 pok.,ul. Perzyńskiego. Cudowna
lokalizacja, 7 min od metra.
Generalnie mieszkanie do lekkeigo
remontu. Instalacja gazowa i wod.-
kan. po remoncie. Przepiękny
parkiet dębowy. Do mieszkania
przynależy piwnica, jak też
zewnętrzne miejsce postojowe.
Mieszkanie posiada wyodrębnioną
własność lokalu z księgą
wieczystą. Tylko 359 tys. zł do
negocjacji. Super okazja!

Domy:
!OKAZJA! 1/2 bliźniaka,

wygląda jak dom wolnostojący,
Wilanów, ul. Syta, super wyk.,
cena 1 mln 650 tys.zł.

!Dom 360 pow.użytk.1000 m2

działki, starodrzew, piękny ogród,
tylko 1 mln 450 tys.zł. Do neg.
Super okazja !!!

!Dom ca 600 m2 na działce
3500 m2, warty wg operatu
szacunkowego 3 mln 400 tys. zł.
Obecna cena 1 mln.700 tys. zł. 

!Dom w Konstancinie, 
1100 m2 z basenem. Na działce
5317 m2. Strefa A. Cena tylko 
3,5 mln zł., sama działka warta 
3 mln zł.

!Dwie rezydencje z basenami,
Konstancin, Strefa A. Działka
odlotowa, starodrzew. Cena 6 mln.
i 6 mln.900 tys.zł. do wejścia.

!Ursynów segment, 
ul. Nowoursynowska, 2006 r.bud.,
153 m2, cudowny design.
Przepiękny !. Cena z garażem 
1 mln.25 tys. zł. Wielka okazja. 

Działki:
!Gmina Żabia Wola, działka

2300 m2 w otulinie lasu, z domem
ok. 100 m2 z 1997 r. Super cena
tylko 390 tys. zł.

!Żabia Wola - 10140 m2 działki
gruntu podzielone na 3 działki
budowlane: 2 x 3000 m2 i 
1 x 4140 m2. Media: woda gminna,
prąd, telefon, własna
oczyszczalnia ścieków. Bez gazu.
Działki w otulinie lasu. Cena 
60 zł za 1 m2 do negocjacji.

! Piaseczno, działka gruntu o
pow.5772 m2. Przeznaczenie: pod
bud. jednorodzinne i
wielorodzinne, np. szeregowce, jak
też rezydencjonalne oraz
pensjonatowo-mieszkalne.
Wysokość zabudowy do 12 m.
Świetna oferta dla deweloperów, 
a także inwestorów pod luksusowe
rezydencje!!! Pełna dokumentacja
w Agencji, zdjęcia na żądanie
drogą mailową. Cena tylko 
170 euro za 1 m2. Dojazd asfaltem.
Przepiękna lokalizacja, cisza,
spokój. Działka narożna róg
Partyzantów i Pomorskiej.
Wyłączność Agencji. 
Tylko poważne oferty. 
S u p e r  o k a z j a !!!

! SUPER, SUPER, SUPER
okazja !!!  Konstancin
niezabudowana działka o pow.
gruntu 6 ha. Strefa A. Blisko tężni.
Szczegóły tylko telefonicznie.
Tylko poważne oferty od
deweloperów lub inwestorów.

! WARSZAWA WŁOCHY -
magazyn do wynajęcia 140 m2,
ocieplany, biuro. Cena tylko 
4500 zł.

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie szuka dla
swoich klientów: mieszkań,

apartamentów, domów,
rezydencji, niezabudowanych
działek gruntu (mile widziany

Konstancin) w południowej 
części Warszawy. 
Tel. 534 535 120; 

601 720 840,
www.vanderzal.oferty.net 

AGENCJA NIERUCHOMOŚCI
“Van Der Zal” pilnie poszukuje

kawalerek i mieszkań
dwupokojowych 

do kupna bezpośrednio, 
tel. : 534-535-120; 601-720-840,

www.vanderzal.oferty.net

FRYZJERCE, 501 143 827 
POMOC kuchenna do pracowni

garmażeryjnej Mysiadło, 
tel. 603 68 65 61

SP 310, ul. Hawajska 7
(Ursynów) zatrudni na 1 etat
sprzątaczkę. Tel. kontaktowy: 
22 641-15-59

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE parkietu,
bezpyłowo. Układanie,

Profesjonalnie, z gwarancją,
601-347-318

DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DEZYNSEKCJA, skutecznie, 

22 642-96-16
DOCIEPLANIE poddaszy -

solidnie, 501 624 562
DOMOFONY, 603-375-875
ELEKTROAWARIA, 

507-153-734
ELEKTRYK, instalacje nowe,

remonty, awarie, wideodomofony.
Solidnie, terminowo, 501-377-094

ELEKTRYK - kuchnie, 
507-153-734

GLAZURA, remonty, 
796-664-599

HYDRAULIKA, remonty, 
602-651-211

KOMPUTEROWE, Bartek, 
608-221-727

KOMPUTERY - pogotowie,
ul. Na Uboczu 3, tel. 22 894-

46-67, 602-301-214

KOMPUTERY serwis, sprzedaż,
FLYCOM, Pasaż Ursynowski 9

tel. 22 644-26-05
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374

KRAWCOWA, 
ul. Kulczyńskiego 9, 

tel. 692-101-784

MALARSKIE, remontowe, 
695-508-314

MALARSKIE, tapetowanie, 
22 644-94-55, 607-775-259

MALOWANIE,722-920-650
MALOWANIE, gipsy, panele,

609-394-164
MALOWANIE, gładź, 

505-73-58-27
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202
MALOWANIE, szpachlowanie,

remonty, 508-321-008

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy,
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65, 501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PROFESJONALNE
czyszczenie i pranie

dywanów i wykładzin, 
501-053-855,

www.fstz.waw.pl

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie
501-535-889

REGULACJA i konserwacja
okien i drzwi, 508-321-008 

REMONTOWO - budowlane,
ogrodzenia, tel. 513 137 581

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

STOLARSTWO, 505-935-627
SZKLARSKIE, 

ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICER
694-158-973

WIERCENIE, 
KARNISZE, itp.
608-303-530

WYLEWKI agregatem, 
668 327 588 

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DIETA HERBALIFE,
gwarancja, konsultant

Michał Łuczyński 
601-313-313

LEKARZ seksuolog, 
22 825 19 51 

PSYCHOLOG 
POMAGAM

501-126-864

ZIOŁOLECZNICTWO, kyciek.eu
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Ursynów
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aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

NNa żya życzczenie Czytenie Czytelnikelnikóóww......
Nagrodę za rozwiązanie otrzymuje KKaazziimmiieerrzz PPęękkaallaa
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh.. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
Wydawca – AAggeennccjjaa rreekkllaammoowwaa IIMMAAKKOO SSpp.. JJaawwnnaa,, 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa.. uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660022-221133 555555;; ee-mmaaiill:: iimmaakkoo @@iimmaakkoo..ccoomm..ppll;; Skład i łamanie – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Studio graficzne – MMiicchhaałł DDoommaańńsskkii;;
Druk: AAGGOORRAA SS..AA..;; Kolportaż – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj,, tteell.. 660055-336644-339977;; PPAASSSSAA jjeesstt cczzłłoonnkkiieemm PPoollsskkiieeggoo SSttoowwaarrzzyysszzeenniiaa PPrraassyy LLookkaallnneejj.. RReeddaakkccjjaa nniiee jjeesstt zzoobboowwiiąązzaannaa ddoo ppuubblliikkaaccjjii nniieezzaammóówwiioonnyycchh tteekkssttóóww..

Co i kto

Wszechnica
Żywieniowa

WWyyddzziiaałł NNaauukk oo ŻŻyywwiieenniiuu
CCzzłłoowwiieekkaa ii KKoonnssuummppccjjii

SSGGGGWW
zaprasza na prelekcję pt. 

„„OOttyyłłoośśćć uu ddzziieeccii 
ii nnaassttoollaattkkóóww 

- perspektywa psychologa
klinicznego”

PPrreelleekkccjjęę wwyyggłłoossii ddrr hhaabb..
JJooaannnnaa RRaaddoosszzeewwsskkaa

Katedra Psychologii Kli-
nicznej Dziecka i Rodziny,
Wydział Psychologii, Uniwer-
sytet Warszawski

SSppoottkkaanniiee ooddbbęęddzziiee ssiięę:: 1188
lliissttooppaaddaa 22001155 rr.. ((śśrrooddaa)),, oo
ggooddzz.. 1177..3300 w SGGW przy ul.
Nowoursynowskiej 159c, na
Wydziale Nauk o Żywieniu
Człowieka i Konsumpcji (zie-
lony budynek, nr 32), w Auli
II. Wstęp wolny!!

DDoojjaazzdd aauuttoobbuussaammii:: 148,
166, 185, 193, 503.

KKoonnttaakktt zz oorrggaanniizzaattoorrkkąą::
telefon: 22-59-37-004
e-mail: hanna_wysoc-

ka@sggw.pl
strona internetowa:

wszechnica_zywienio-
wa.sggw.pl

DDoomm SSzzttuukkii SSMMBB „„JJaarryy”” 
uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144

tteell..//ffaakkss 2222 664433 7799 3355 

PPiiąątteekk,, 1133 lliissttooppaaddaa,, 1188..0000::
Galeria Domu Sztuki zaprasza
na wernisaż wystawy fotogra-
ficznej „Photophone Art. Otwie-
ramy wyobraźnię|” prezentują-
cą zdjęcia artystyczne, wykona-
ne telefonami komórkowymi.
Wstęp wolny.

NNiieeddzziieellaa,, 1155 lliissttooppaaddaa,, 1166..0000::
Teatr Za Daleki w Domu Sztuki
zaprasza dzieci na bajkę „Kot w
butach” wg utworów Charlesa
Perraulta i Jana Brzechwy. Bez-
płatne karty wstępu – w kasie
Domu Sztuki od czwartku, 12 li-
stopada, od godz. 17.00.*

NNiieeddzziieellaa,, 1155 lliissttooppaaddaa,,
1188..0000:: seans filmowy z cyklu „W
Starym Kinie ze Stanisławem
Janickim”. W programie jeden z
najwybitniejszych polskich fil-
mów z okresu międzywojenne-
go – dramat obyczajowy
„Dziewczęta z Nowolipek” wg
powieści Poli Gojawiczyńskiej
(Polska 1937, reż. Józef Lejtes, w
roli gł. Elżbieta Barszczewska).
Wstęp wolny.*

Dom Sztuki zaprasza dzieci w
wieku 7-11 lat na zajęcia szacho-
we, które będą odbywać się we
wtorki, w godzinach 17.00-
17.45, począwszy od 17 listopa-
da. Zapisy: telefonicznie, pod
numerem 604 699 043.

Modelarnia Lotnicza SMB „Ja-
ry” (ul. Służby Polsce 1) zaprasza
na zajęcia modelarskie od po-
niedziałku do piątku w godz.
16.00-20.00 (dzieci i młodzież)
i 15.00-21.00 (dorośli).

*Sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m.st. War-
szawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSttookkłłoossyy
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 002222 885555 3355 1177

1144 lliissttooppaaddaa ((ssoobboottaa)) w Do-
mu Kultury Stokłosy wystąpi
Zespół Reprezentacyjny. Gru-
pa muzyczna tworzona przez
dziennikarzy Filipa Łobodziń-
skiego i Jarosława Gugałę, wy-
kona interpretacje utworów
czołowych przedstawicieli po-
ezji śpiewanej. Początek kon-
certu o godzinie 19:00. Występ

sfinansowano ze środków
Dzielnicy Ursynów m. st. War-
szawy.

1155 lliissttppaaddaa ((nniieeddzziieellaa)) finał
konkursu „Klawe piosenki”. Roz-
dania nagród i konkurs laure-
atów o godzinie 19.00. Wstęp
wolny. Przedsięwzięcie współfi-
nansowane ze środków m.st
Warszawy.

DDoomm KKuullttuurryy SSMMBB „„IImmiieelliinn””
uull.. DDeerreenniioowwaa 66

tteell..//ffaaxx 2222 664411 1199 1155

1133 ii 1144 lliissttooppaaddaa (piątek, so-
bota) od 17,00 - Warsztaty Roc-
kowe iM Granie – ćwiczenia i
konsultacje z muzykami w gru-
pach i na scenie

gitara elektryczna - Piotr Bajus
gitara basowa- Andrzej “Pier-

wiastek” Potęga
wokal - Paweł “Piecyk” Pie-

cuch”
perkusja - Piotr Jabłoński
Wstęp wolny, info: Małgorza-

ta Wiercińska 504 703 087.
2200 lliissttooppaaddaa ((ppiiąątteekk)) ggooddzz.. 1188

– w ramach TYGODNIA SENIO-
RA NA URSYNOWIE wystąpi
ELENI z zespołem Kostasa Dzo-
kasa.

Zaproszenia do odbioru w DK
Imielin od 16.11 od godz. 12.00.

2211 lliissttooppaaddaa ((ssoobboottaa)) ggooddzz..
1188,,0000 – koncert “I znowu je-
sień...” w wykonaniu zespołu
DEREŃ. Scenariusz i reżyseria -
Krystyna Wysocka-Kochan,
opracowanie muzyczne - Franci-
szek Jasionowski. Wstęp wolny
- zaproszenia do odbioru w Do-
mu Kultury Imielin.

KKlluubbootteekkaa 
DDoojjrrzzaałłeeggoo CCzzłłoowwiieekkaa
uull.. LLaanncciieeggoo 1133 llookk UU99,,

tteell.. 2222 337700 2299 2299

1122..1111 cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz.. 1188::0000 –
KONCERT „ROSYJSKIE I POL-
SKIE PIEŚNI I ROMANSE – XIX-
XX wiek” – śpiewa EUGENIUSZ
TIEMNIKOW (bas), akompania-
ment BOŻENA SITEK

2266..1111 cczzwwaarrtteekk,, ggooddzz.. 1188::0000 –
CYKL „KLUB PODRÓŻNIKA” –
„IZRAEL”. Spotkanie z MAJĄ
MALINOWSKĄ, projekt „Aktyw-
ni głową” współfinansowany
przez Dzielnicę Ursynów m.st.
Warszawy

KKlluubb JJAARR 
uull.. KKoońńsskkii JJaarr 66 

TTeell.. 778899 005522 882233

Godziny otwarcia: pn.-ndz.:
15.00 do ostatniego gościa. Naj-
bardziej imprezowe miejsce na
Ursynowie reaktywowane!
Znajdź nas na facebooku:
https://www.facebo-
ok.com/klubjarreaktywacja

KKoośścciióółł śśww.. KKaattaarrzzyynnyy 
uull.. FFoossaa 1177

2277 ggrruuddnniiaa ggooddzz.. 1199..0000 – Il est
né divin enfant... – Koncert kolęd
francuskich i polskich. Katarzyna
Bienias – sopran, Grzegorz Zycho-
wicz – bas. Zespół Instrumentów
Dawnych Ars Nova. Krzysztof
Owczynik – kierownik artystyczny.
W programie dawne kolędy fran-
cuskie i  polskie oraz pieśni i teksty
związane z okresem Bożego Naro-
dzenia, utwory instrumentalne
(XV-XVII w.). Wstęp wolny

CCzzyytteellnniiaa NNaauukkoowwaa nnrr XXIIVV
uull.. LLaacchhmmaannaa 55

tteell.. 2222 885555 5522 2200

1122..1111 –– cczzwwaarrtteekk  – spotkanie
z prof. Andrzejem Karpińskim
w cyklu „Walka o hegemonię w
Europie od końca XV wieku po
początek XIX wieku” pt.: „Eks-
pansja polityczna Turcji w XVI-
-XVII wieku”.

1177..1111 –– wwttoorreekk – spotkanie z
p. Anną Reichert w cyklu „Dwu-
dziestolecie międzywojenne w
Warszawie - galerie, teatr i ki-
no” pt.: „Aleksander Żabczyński
– najsłynniejszy amant kina mię-
dzywojnia”.

1199..1111 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
w cyklu Wieczorów Czwartko-
wych z p. Jolantą B. Kucharską
pt.: „Przedwojenna Warszawa –
najpiękniejsze fotografie”.

2244..1111 –– wwttoorreekk – spotkanie z
prof. Krzysztofem Mrowcewi-
czem w cyklu „Gdy świat był
młody – mity Greków” pt.: „He-
rosi: Herkules”.

2266..1111 –– cczzwwaarrtteekk – spotkanie
z dr Izabelą Winiarską w cyklu
„Język – historia – kultura” pt.:
„Boże Narodzenie w języku, lite-
raturze i sztuce”.

Początek spotkań zawsze o
godzinie 19:00. Wstęp wolny!!!
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